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Rok II. 


Gazeta Wąbrzeska 


Organ Katolicko-Narodowy 


3% 
14 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Wytodzi trzy razy tygodniowo: na worek, tzwartek | sobofę, 


Bóg i Oiczyzna! i 


0 ochronę 


zwierzostanu. 


Napad na posła Rybarskiego, w par- 
1amencie polskim — z zachowaniem 
wszelkich sanacyjnych przepisów tj. bez 
uprzedzenia, od tyłu i odrazu pięścią 
między oczy, jest jednym z tych milut- 
kich ewenemencików w Polsce Odrodzo- 
nej, nad któremi trudno przejść do po- 
rządku dziennego. 

Należy podnieść tutaj wysoką ewolu- 
cję i znaczny postęp przy traktowaniu 
opozycji: dawniej łamali żebra, regulo- | 


nę zadanie p. marszałkowi Polski któ- 


ry, gdy przyjdzie do niego kilku nemro- 
dów z prośbą o pozwolenie zastrzelenia 


jednego lub kilku Trąmpczyńskich, ce-, 


lem upiększenia ich futrem swoich 


ognisk rodzinnych — będzie mógł się za- | 


słonić zasadniczo brzmieniem odpowied- 
niej ustawy, 

A tak, to stanowisko „Czynnika Mia- 
rodajnego* ogromnie drażliwe. Odma: 
wiać takiej drobnej przyjemności swo- 
im  najwierniejszym współpracowni- 
kom? 

Nie trzeba też zapominać, jak wyni: 


powtórzeniach udziela się rabatu. 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie i 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str, gr 75. Przy 


Mires rodak | adminstraji: Wąbrzeźno, ul. bielnifsia 1. 


Dla zagranicy 50'/, nadwyżki. 


istnienie socjalistów jest uwarunkowa- 


ne istnieniem kapitału. 

Dlatego też, krańcowa ostrożność 
w tępieniu tych nieszkodliwych, w grun- 
cie rzeczy ssaków, narówni z susłami — 
jest poprostu nakazem bieżącej chwili. 

Teraz to się te egzotyczne stworzenia 
boją własnego cienia, wybierają się 
hurmem za morze — a tak. chociaż ma- 
ły rezerwacik — uratowałby sytuację. 

Narazie przeznaczyćby na ten cel, 
może salę sejmową, okoliczne drzewa 
w ogródku Fraskati, płot od ulicy Wiej- 
skiej.., 


ka z dotychczasowego przebiegu uzdro- Gdy będą się czuć nieco bezpieczniej 


wieńczych zabiegów stronnictwa Be-Be 


to nie będzie to takie dzikie i może 


wali uzębienie lub wybijali oczy jej które redukują się do wytępienia w za- zacznie jeść wreszcie z ręki smakowite 


przedstawicielom t., zw. 
sprawcy“, zazwyczaj przebrani w mun- 
dury oficerskie lub policyjne, używający 
samochodów państwowych podstępnie 
wyłudzonych w Komendzie Placu lub 
innej zdrowotnej instytucji polskiej, 

Dzisiaj — rozwój parlamentaryzmu 
1 demokracji „naszej ludowej“ Rzeczy- 
pcspolitejj tudzież dyplomatycznych 
form, uznawanych w całym świecie, 
a nawet u Buszmenów, Botokudów lub 
bolszewików — zrobił już takie postępy, 
że dyskusje polityczne z wprawę i ruty- 
ną uaawiślańskiego Antka prowadzi ta- 
ki odważny bezpartyjny Ustawodawca, 
współpracujący z rządem, nie ukrywa- 
jąc się za niczyje plecy. 

Drugi taki egzemplarzyk. ma ukryty 
na swojem łonie kastet, czy też gumową 
pałę, którą łupi po łbie przeciwników, 
gadających nie po jego myśli... 

Nie robi to, iak dawniej — gdzieś z za 
węgła, jak to robili nasi niezapomniani 
bojowcy. idei wolnościowej, 
cy monopole, strzelający gdzieś z za wę- 
gła do rosyjskich stupajek, lub wreszcie 
w. braku mamony, regulujący burżua- 
zyjne banki i sklepy — lecz śmiało, 
otwarcie, buch go w zęby — dla dobra 
kochanej- ojczyzny i dla większego 
splendoru naszego kochanego komen- 
danta, 

Szczegół niezmiernie charakterystycz- 
ny — który przeoczyli zoologowie: „wszy 


rozbijają- == 


uwarunkowane istnieniem endeków, jak 


„nieznani | straszający sposób endeków — że istnie- makagigi, które im ofiaruje na talerzu, 
nie stronnictwa jego potrzeba i cel, jest | 


dobtotliwa dłoń pana marszałka? 
„Rozwój“. 


r 
= Olcowie-Matki 


w niedzielę po sume śpieszcie wszyscy na salę P. Kaczyńskiego 


n 
Wielki Wiec 


na wiecu tym wspólnie będziemy 
nasze dzieci. 


OOOO 


Przemawiać będą prelegenci zamiejscowi i tutejsi!!! 
Starszych i młodych wszystkich zaprasza 


d-rowa Piotrowska, Sigurska, d-rowa Górska, Żuralska. 


A 


radzić, jak należy wychowywać 


KOMITET. 
Ks. prob, Jan Zakryś 


SEn 


T 


Sytuacja polityczna w państwie. 


Obrady Klubu Stronnictwa Chłopskiego. 


Warszawa, 2. 4. Tel, wł, 
Wczoraj klub Stronnictwa Chłopskie- 


wnętrznych w państwie. Klub odmawia 
rządowi zaufania, 
Rezolucja omawia m. in. role J; Pił- 


oskrzydlone* — potrafią swemi racica- go odbył narady i powziął rezolucję tej | sudskiego i Prezydenta Rzplitej i doma- 
treści, że przez powołanie płk, Sławka ga się zwołania w okresie po świętach 


mi wybijać zęby! 

Jedną może z najpiękniejszych zdo- 
byczy sanacji — kióra na pewno przej- 
dzie do historji — jest uzdrowienie sto- 
sunków nie tylko w całej Rzeczypospo- 
litej — ale w stosunkach sejmowyen 


-w szczególe, gdzie dyskusja — bez zby- 


tecznego gadania — jest dzisiaj ograni- 
czoną do więcej ważkich. więcej prole- 
tarjackich metod przekonywania — co 
bardzo dodatnie wrażenie sprawia nie 
tylko w całej Europie, ale i w Polsce też. 

I tu wychodzi — właśnie okropny 
błąd obozu narodowego. który zamiast 
do naszego najwyższego ciała ustawo- 
dawczego wybrać doskonałych zapaśni- 
ków, championów walki francuskiej lub 
boksu, porozumieć się ze specjalistami 
z cyrku Cinisellego, kto, co, gdzie. jak 
i ile podnosi jedną ręką — posyła do 
Sejmu ludzi, którzy nie potrafią nawet 
odparować najprostszego knock-out'u. 

I dziwimy się potem, że postulaty 
narodowe. że wszelkiego rodzaju ideały 
polskie w łeb biorą, wzorem ich przed- 
stawicieli w Sejmie... 

A już tak nieliczna garstka pozostała 
tych egzotycznych zwierząt, zwanych en- 
dekami — że dalibóg czasby już pomy- 
śleć o ich ochronie, bo niedługo, a moż- | 
na ich będzie tylko oglądać wypchanych 
w Muzeum Narodowem, razem z ostat- 
nim żubrem z puszczy Białowieskiej. 

Koniecznem jest rozciągnięcie na nich 
dobrodziejstw Ochrony Myśliwskiej 
i usiawy o polowaniu, tudzież zapew- 
nienie im pewnych rezerwatów przyro- 
dy, gdzieby mogły się czuć bezpiecznie, 
a nawet sprowadzenie, tak jak dla bo- 
brów, samic, gdzieś z Kanady, czy Gwa- 
delupy — bo tam tylko są jeszcze ponoć 
takie naiwne smętniaki — które za- 


miast pchać się do żłobu — wygłaszają 
jakieś psu na budę w Polsce potrzebne 
zasady i ideały. 

I po drugie ułatwimy przez te ochro- 


na stanowisko premjera, zatarg między 
rządem a Sejmem żaostrzył się, co po: 
ciągnie za sobą wzmożenie walk we- 


wielkanocnych nadzwyczajnej sesji Sej- 
mu. Klub powrócił ponadto do postula- 
tu zjednoczenia stronnictw chłopskich, 


Narady „centrolewu*. 


W ciągu dnia wczorajszego obradowali 
przedstawiciele sześciu stronnictw cen- 
trum i lewiey, a więc Ch. D., Piast, N. P. 
R, „Wyzwolenia“, Str. chlopskiego i PPS. 
Narada przedstawicieli tych klubów doty- 
czyła. sprawy przedstawienia p. Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej wspólnego żąda- 
nia zwołania nadzwyczajnej sesji sejmo- 


wej dla załatwienia ważnych spraw go- 
spodarczych i podatkowych. Kluby te 
zbierają już wymagane przez przepią kon- 
stytucyjny podpisy pod memorjałem po- 
wyższym. 


W ciągu dnia obradowało również pre- 
zydjum klubu P. P, S. 


Oświadczenie premjera — pułkownika Sławka. 


Warszawa, 1. 4 

PAT:iczna donosi, że dziś o godz. 5 po 
poł. odbyło się posiedzenie klubu Be-Be 
pod przewodnictwem premjera płk. Sław- 
sa Na posiedzeniu tem p. Sławek wygło- 
sił przemówienie, w  którem zaznaczył 
m. inn., że klub Be-Be znajduje się u kre- 
su współżycią z obecnym Sejmem. 

Wniosek o wotum. nieufności zarówno 
dla ministra Prystora jak i ministra Czer- 
wińskiego był — zdaniem p. Sławka — 
„ciasnotą interesów partyjnych” 

— „Zakończenie przesilenia potwierdzi- 
ło fakt, że idee, które stały na początku 
przewrotu majowego są nadal obowiązu- 
jące (1) Jeśli to przesilenie mogło być za- 
łatwione pomyślnie (!), to zasługę pod 
tym względem posiada klub Be-Be. Logi- 
ka wypadków doprowadziła do konieczno- 


ści prawie, że Sejm ten nie będzie miał 
już swego prawa głosu, mówił dalej pik. 
Sławek, i że idziemy do odwolania się do 
opinji społeczeństwa polskiego przy no- 
wych wyborach. Nie grozimy na wiatr. 
Na tem właśnie polega poprawa obycza- 
jów sejmowych.“ — 

P. Sławek przyznał ponadto w swojem 
przemówieniu, że w klubie Be-Be były 
rozbieżności polityczne, a większą część 
enuncjacji nastawił tak, że była ona wy- 
chwalaniem tego kiubu. : 

Na żądania be-bechów płk. Sławek 
zgodził się zatrzymać prezesurę klubu Be- 
Be. Tymczasowe kierownictwo tegoż” po- 
wierzono p. Świtalskiemu. 

Wczoraj płk. Sławek udał się do Bel- 
wederu, gdzie zabawił półtorej godziny. 


Ciekawe wyjaśnienia pisma socjalistycznego. 


Warszawa, 3, 4. Tel. wł. 

„Robotnik* w wydaniu dzisiejszem 
donosi, że kiedy sejmowa komisja kon- 
stytucyjna zażądała od rządu, aby 
oświadczył się co do tez o roli Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej w państwie, premjer 
Bartel i minister sprawiedliwości Dut- 
kiewicz chcieli zająć w tej sprawie 
określoną postawę. 


Sprzeciwił się temu kategorycznie 


minister spraw wojskowych Józef Pit- 
sudski. 


(Jak wiadomo, tylko pp. Bartel i Dut- 
kiewicz byli tymi dwoma ministrami, 


którzy nie weszli w skład nowego gabn- 
netu p. Sławka. Wszyscy inni ich kole- 


RH na swoich stanowiskach.| w Międzynarodowych Targach w Pozna- 


W jedności siła! 


p. Sławek „poucza“ 
dziennikarzy. 


Warszawa, 2. 4 

Dziś o godz. 12.30 przybył do gmachu 
Sejmu premjer Sławek, gdzie złożył wi- 
|zytę' marszałkowi Daszyńskiemu. Po zło- 
żeniu . wizyty marszałkowi Sejmu, pre- 
mjer udał gię do marszałka Senatu Szy- 


| mańskiego, a następnie przybył do klubu 


sprawozdawców parlamentarnych. Tam 
| wygłosił do przedstawicieli prasy krótkie 
przemówienie na temat... obowiązków 
współczesnego dziennikarza polskiego 

è à * 


Przebieg „wizyty“ w klubie sprawozdaw 
ców parlamentarnych był następujący. — 
P. Sławek oświadczył dziennikarzom: 

— Charakter każdego człowieka odbija 
się zawsze na jego pracy, Moje cechy cha- 
rakteru uwidocznią się bardzo szybko na 
stosunku moim do panów, jako przedsta» 
wieieli prasy. Ja nie lubię mówić o swo» 
ich zamierzeniach, dopóki nie przygóto» 
wałem ich do realizacji, panowie zaś dla 
zaspokojenia zainteresowań _ czytelnika 
chcieliby jak najwięcej informacyj podać, 
choćby nawet w formie pogłoski o tem, co 
jeszcze nie istnieje, a dopiero ma, lub mo- 
że powstać. 

Nie podzielałbym pod tym względem 
tendencyj panów — przecież panowie mo- 
gliby znależć ogromny materjał, nie mniej 
ciekawy, a informujący szeroki ogół czy- 
telników z dziedziny tych rzeczy, które Pol 
ska w swej pracy do odbudowania się po 
latach niewoli już dokonała. 

Naprawdę apeluję do panów © większą 
uwagę dla tej strony działalności praso- 
wej, a będą panowie mogli pobudzać naje 
wznioślejsze uczucie — uczucie dumy o 
bywateli państwa z osiągniętych wyników, 

Po tem oświadczeniu dziennikarze za» 
dali p. Sławkowi kilka. pytań: 

'— Czy jest już ustalony termin rozwią- 
zania Sejmu? 

P. Sławek zastanowił się przez chwilę 
i odparł: 

— To mieści się mniej więcej w zna» 
nych panom oświadczeniach pos. Jana Pił 
sudskiego: najpierw musi nastąpić uspo- 
kojenie w kraju. 

— A zatem p, premjer będzie kontynu. 
ował politykę pos. Jana Piłsudskiego? 

P. Sławek odpowiedział: 

— Jeden człowiek nie może we wszysta« 
kich formach kontynuować zamierzeń dru 
giego. 

— Czy tedy rząd p. premjera hędzie 
rządem uspokojenia? 

Premjer Sławek odparł: 

— To nie tylko odemnie zależy, 

W odpowiedzi na oświadczenia pre- 
mjera prezes klubu p. Bazylewski powie= 
dział m, in.: 

— Jesteśmy klubem 
parlamentarnych, nie chcielibyśmy być 
klubem sprawozdawców bezrobotnych. 
Jeżeli w koncepcjach rządowych atom na» 
szych życzeń może mieć jakąś: wagę, pro« 
simy 0 jego uwzględnienie. à 


sprawozdawców 


O godz. 14-ej p. Sławek złożył wizytę 
ke. kardynałowi Kakowskiemu. O godz 
1730 premjer przyjął kierownika  mimi- 
sterstwa przemysłu i handlu Kwiatkow= 
skiego. 

BGB: <YEENIM EiT E S 
Szwecja obniża stopę dyskon: 


tową. 
Od dnia 3 bm. wprowadzone zostanie 


obniżenie* urzędowej stopy  dyskontowej 
o pół proc. tj. do wysokości 3 i pół proc. 


Na drodze zacieśnienia stosun- 
ków handlowych polsko-francu- 


skich. 
Ostatniemi czasy, w związku ze sfina- 
lizowanemi  pertraktacjami handlowemi 


z Francją daje się zaznaczyć tendencja 
w kierunku silniejszego zacieśnienia sto- 
sunków gospodarczych polsko - francu- 
skich. Odbija się to wyraziście w liez- 
nych zgłoszeniach udziału firm francu- 
skich w tegorocznych Targach w Pozna- 
niu. W dotychczasowych Targach, Frąn- 
cja prawie zawsze była reprezentowana, 
jednakże w roku bieżącym udział, iej 


niu zapowiada się specjalnie okazale. 


Strajk rolny na Żuławach. 
Gdańsk, 2, 4. Tel, wł, 


Równocześnie z przesileniem  senac- 
kiem ma W. M. Gdańsk drugą przykrą 
sprawę. Mianowicie pod wpływem agitacji 
komunistycznej wybuchły w kilku miejsco 
wościach Żuław dzikie strajki rolne. Straj- 
ki te nie są nakazane przez żadne organi- 
zacje, ale robotnicy chętni do pracy ż o- 
bawy przed pogróżkami strajkujących o0- 
bawiają się przybyć do pracy. Dla ochro- 
ny więe i utrzymania spokoju wysłano na 
wieś straże policyjne, przeciw czemu ko- 
muniści zaprotestowali na ostatniem po- 
siedzeniu „volkstagu”. (Dodać wypada, że 
na tem posiedzeniu komunista Plenikow- 
ski zarzucił socjalistom, iż wystąpili tylko 
chwilowo z senatu właśnie ze. względu na 
oczekiwany strajk rolny, aby w razie ko- 
nieczności stłumienia strajku nie zrazić 
sobie robotników.) 


Gdynia-Ryga—Tallin- 
Helsingfors. 

Gdynia, 2. 4 

Z dniem 1 bm. uruchomiona została 
regularna linja bałtycka Żeglugi Pol- 
skiej: Gdynia, Ryga, Tallin i Helsing- 
fors, obsługiwaną przez dwa statki „Cho- 
rzów* i „Tczew“, Statki te każdego 1-go 
i 15-go będą odchodziły z Gdyni. Dn. 3 
bm. „Chorzów“ przybędzie,z Gdańska, 
gdzie zabierze ładunek węgla do Gdyni, 
skąd zabierze ładunek cukru do portów 
bałtyckich. 


Proces Nogensów trwa. 

Berlin, 2. 4. 

W procesie rewizyjnym przed sądem 
przysięgłych w Neustrelitz zeznawało dziś 
szereg świadków. M. in. zeznawał były 
minister sprawiedliwości w rządzie -mex- 
lemburskim von Hustaet — członek partji 
demokratycznej, który swego czasu odrzu- 

prośbę o ułaskawienie Jakubowskiego, 
oraz były nadprokurator sądu meklem- 
kurskiego Mueller. 


Odnałeziono szofera? 

Paryż, 2% 4. Tel. wł. 

Jak donosi „Le Petit Parisien“ policja 
francuska zdołała wynaleźć szofera osła- 
wionej czerwonej taksówki, która uwiózła 
generała Kutiepowa do Normandji. Szo- 
fer ten miał być pierwszym świadkiem, 
który zawiadomił władze o uprowadzeniu 
generała Kutiepowa z odległego wybrzeża 
Normandji na pokład jakiegoś okrętu. 
Wobecnym jednak stanie śledztwa trud- 
no stwierdzić, jak dalece zeznania nowe- 
go świadka są autentyczne. 


Najmłodszy arcybiskup 
na świecie. 

Warszawa, 3. 4. KAP. 

Najmłodszym arcybiskupem na świecie 
rest według tygodnika londyńskiego „U- 
niverse“, Mgr. Mac Guigan, nowomiano- 
wany arcypasterz archidecezji Regina w 
Kanadzie, który ma obecnie 36 lat, W- pro- 
wincji kościelnej, którą Mgr. Guigan obej- 
muje, istnieją niezwykłe trudności: agita- 
cja protestanckiego Ku-Klux-Klanu przy. 
brała takie rozmiary, że rząd ujawnił za- 
miar ogłoszenia języka angielskiego jedy- 
nym językiem wykładowym i zniesienia 
dotychczasowych praw ludności francu- 
skiej. 


Flamandyzacja uniwersytetu 
gandawskiego. 
Bruksela, 2. 4. 
Senat: uchwalić flamandyzację uniwer- 
sytetu w Gandawie. 


J. L Kraszawski. 


Powrót do gniazda. 


(Ciąg dalszy). 


Potem wrócił do swej podróży, której 
tem wrócił do swej podróży, której 
pierwszy plan był znacznie zmieniony. 
Miał jechać z dwoma pachołkami tylko, 
rozmyślił się, 

» — Kraj to taki — mówił, — gdzie 
wiele na pokazaniu się zależy, a do kró- 
la i na dwór jadąc, jeszcze bardziej wy- 
stąpić potrzeba. Nie mogę też zapomi- 
nać, żem teraz szlachcicem z łaski cesar- 
skiej i że jako $zlachcic pokazać się je- 
stem obowiązany. Bezpieczeństwo tez 
tego. co z sobą zabieram, wymaga więk- 
szego pocztu; zamiast dwu, bodaj dzie: 
sięciu ludzi wziąć przyjdzie i poczet 
piękny, aby się panowie Polacy, którzy 
wspaniałość lubią, ze szlachcica nie- 
miećkiego nie wyśmiewali. 

Fryda słuchała z zajęciem i potaki- 
wała główką. Ciocia uczyniła uwagę, że 
to niezmiernie wiele będzie kosztować. 

Uśmiechnął się na to Hennichen j do- 
dał: 

— Wszystko to król polski opłacić 
musi. , 

Od tego dnia rozpoczęły się przygoto- 
wania, które w całej Wittenberdze nie- 
pospolite uczyniły wrażenie. Ludzie za 
złe bardzo mieli ten przepych nowemu 
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Zakaz chodzenia do kościoła. 


Cóż na to ministerstwo spraw wojskowych? 


Warszawa, 2. 4. 
Katolicka Agencja Prasowa donosi: 
„Otrzymaliśmy odpis następują- 
cego rozkazu: 
— „Komenda garnizonu Wilno 
L, 10/Tjn. Wilno, dn. 8. 1. 1930 r. 
Udział wojska w nabożeństwach w Ba- 
zylice Archikatedralnej, 
Według rozdzielnika. 
Polecam na specjalnych poufnych 
odprawach oficerskich zakomunikować 
- wszystkim podległym oficerom, by z po- 
wodu zatargu, jaki wynikł między wła- 
dząmi wojskowemi a Arcybiskupem w 
sprawie honorowania przedstawicieli 
wojskowości wstrzymali się do czasu 
zupełnego wyjaśnienia sprawy od uczę- 
szczania na nabożeństwa oficjale 
ne w Bazylice Archikatedralnej, 
Dowódca Obszaru -Warownego i Komen- 
dant Garnizonu Wilno 
(—) Krok-Paszkowski, gen. brygady. 
Za zgodność: 
Komendant placu Wilno (—) Giżycki, 
ppłk. 
Otrzymują: 
Garn,“ — 
Niebywały tego rodzaju zakaz ukazał 
się w związku z incydentem, jaki miał 
miejsce w katedrze wileńskiej na jednej 
z uroczystości państwowych, Według cere- 
monjału, ustalonego pomiędzy władzami 
kościelnemi i cywilnemi, Prezydenta Rze- 
czypospolitej i rząd reprezentuje na nabo- 
żeństwach oficjalnych najwyższy przedsta 
wiciel władzy państwowej, którym jest w 


jak roz. tjn. Kom. 


miastach wojewódzkich — wojewoda, w 
powiatowych — starosta, o ile, naturalnie, 
nie bierze w nabożeństwie udziału mini- 
ster, lub specjalny delegat rządu. Repre- 
zentanti właazy państwowej zajmuje spe- 
cjalne, honorowe miejsce w kośtiele i do- 
piero-za nim zajmują miejsca inni przed- 
stawiciele władz wojskowych i cywilnych. 

Na jednej z tego rodzaju uroczystości 
w bazylice wileńskiej przedstawiejel wla- 
dzy wojskowej zażądał, aby mu oddano 
honory, równorzędne z wojewodą, przed- 
stawicielem Prezydenta Rzeczypospolitej 
i rządu. Wobec tego, że żądanie powyższe 
stało w sprzeczności z przyjętym ceremo- 
njałem i mogło spowodować obrazę repre- 
zentanta władzy państwowej, .próbowanó 
wytłumaczyć  przedstawicielowi władzy 
wojskowej bezpodstawność jego żądania, 
ale, niestety, bezskutecznie. - 

Stąd obraza i zakaz uczęszczania ofi- 
cerom na nabożeństwa oficjalne do ba- 
zyliki wileńskiej, pierwszy tego rodzaju, 
nad czem należy głęboko ubolewać, gdyż 
dotychczas wydawano rozkazy, zabrania- 
jące oficerom z uwagi na godność mundu- 
ru uczęszczania do restauracyj dru- 
gorzędnych. 

Należy zaznaczyć, że dotychczas nigdy 
z powyższego powodu nie było nieporozu- 
mień z władzami wojskowemi, sądowni- 
czemi lub szkolnemi, ani nikt nie obrażał 
się z powodu ustalonego ceremonjału. 

Czy Ministerstwu Spraw Wojskowych 
znany jest rozkaz powyższy komendy gar- 
nizonu Wilno?" — 


_ Jak wywieziono Kutiepowa. 


Rewelacje pisma paryskiego. 


W związku z doniesieniami pism fran-|26 stycznia opuścił port londyński 


cuskich o zeznaniach pewnej kobiety, któ- 
ra jakoby na własne oczy widziała, jak na 
wybrzeżu Normandji przenoszono Kutiepo- 
wa z samochodu na okręt, podaje prasa 
paryska, że zeznania te Złożone zostaty 
wkrótce po zniknięciu generała i umyślnie 
tak długo trzymane były przez policję 
w tajemnicy. 

Organ Milukowa „Poslednija Nowosti* 
donosi, że stwierdzenie faktu wywiezienia 
Kutiepówa drogą morską nastąpiło za poż 
średnictwem redakcji tego pisma, bowiem 
nieznana kobieta, która była świadkiem 
przenoszenia Kutiepowa na okręt, napi- 
sała o tem w liście do redakcii, przezna- 
czonym do rubryki: „Pytania i odpowie- 
dzi“, Jak cytowane pismo dalej podaje, 
policja francuska nadal trzyma w ścisiej 
tajemnicy wszelkie szczegóły, odnoszące 
się do tajemniczego okrętu, który wziął 
na swój pokład generała Kutiepowa. Ro- 
wnocześnie jednak  „Poslednija Nowosti* 
podają do wiadomości publicznej ciekawą 
wersję, 
dynu 

Według wersji tej w nocy z dnia 25 na 


otrzymaną w tej sprawie z | 


okręt 
„Dniestr, biorąc kurs na morze Czarne. 
Dnia 26 stycznia o godzinie 4 po południu 
okręt ten powinien był się znajdować wła- 
śnie w tem miejscu, gdzie według zeznań 
świadka, miało nastąpić przeniesienie 
Kutiepowa z samochodu na okręt. 

Według informacyj, pochodzących od 
osób wtajemniczonych, załoga okrętu 
„Dniestr“ składała się prawie wyłącznie z 
komunistów i komsomolców. Zwraca Się 
dalej uwagę na tó, że choć „Dniestr“ po- 
winienby zatrzymać się w Marsylji, nie 
uczynił tego, lecz skierował się z Gibral- 
taru wprost do cieśniny Dardanelskiej, 
świadomie unikając zatrzymania się w 
większych portach. 

Do Londynu okręt Dniestr przybył dnia 
21. stycznia z ładunkiem owoców. Mimo, 1ż 
wyładowanie okrętu skończone zostało już 
24 stycznia, „Dniestr* wyruszył w powrot- 
ną drogę dopiero w nocy z dnia 25 na 26 
stycznia. Wszystkie te informacje, doty- 
czące udziału okrętu „Dniestr“ w tajemni- 
czem zniknięciu generała Kutiepowa, są 
obecnie przedmiotem dokładnych badań 
ze strony francuskich władz śledczych. 


Ataki ministra łotewskiego. 


Łotewskiego polityka ciągnie serce do Kowna 
i do Mo 


Ryga, 3. 4. Tel. wł. 

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
łotewskiego b. minister spraw  zagra- 
nicznych Łotwy, a obecnie przewodni- 
czący parlamentarnej komisji spraw za 
granicznych, socjalista-demokrata Zie- 
lens wystąpił z niesłychanie gwałtow- 
nemi atakami na Polskę. 
szlachcicowi i zazdrościli mu go, 
a z przekąsem mówili o tem, na co Hen- 
nichen nie zważał. Burmistrze i starszy- 
zna szczególniej nie mogli mu darować, 
iż tak pańsko w podróż się zebrał, a co 
gorzej, nowe swe herby szyć kazał na 
derach i ryć na blachach. Strój nawet 
podróżny ich raził, bo się Hennichen 
w zbroiczkę lekką i żelastwo zaopatrzył 
i ludzi jednakowo uzbroił. Konie same 
niemało kosztowały, a były ciężkie, gru- 
be, mocne, karczyste, jakich naówczas 
i do parady i dó podróży w Niemczech 
używano. 

Gdy nadszedł dzień wyjazdu, a cała 
kawa]kata, mająca Hennichenowi to- 
warzyszyć, przed kamienicą stanęła, 
zbiegło się pół miasta patrzeć, aby mia- 
ło później się z czego wyśmiewać, jak 
nowo wyszłachcony mieszczanin, które- 
go dziąd prostym był rzemieślnikiem, 
grafów chciał naśladować. Hennichen 
nie zwykł był na nic uważać i ludzkie 
paplanie a złość wcale go nie obchodzi- 
ły. Zaopatrzywszy się w listy i pienią- 
dze, ucałowawszy płaczącą Frydę i po- 
leciwszy ję dwom ciotkom, szczególniej 
na oko Trudżie, a pocichu drugiej, któ- 
rej więcej ufał, mężńie siadł na koń 
i przeprowadzony przez uliczńą gawiedź 
puścił się w tę drogę. Za murami dopie- 
ro twarz, którą do wesołości przymuszał 
nabrała wyrazu smutku i powagi 


Zdaniem Zielensa polski budżet woj- 
skowy szybko się rozrasta i stanowi dzł- 
siaj 40 procent całego budżetu. 

Ma to, wedle opinji polityka łotew- 
skiego, stanowić dowód, iż Polska scho- 
dzi do roli „beczki z prochem*. 

Zielens przy okazji napadł również 
i na Estonję. Pan ten jest ogromnie nle- 


Fryda długo z okna patrząc, płakała, 


ręką cisnąc bijące serce. 

Wprzódy niżeli z domu ruszył, stary 
Hennichen dowiedział się dobrze, w któ- 
rej stronie miał szubać wojewodzića. 
Wyobraził òn go sobie może opuszczo- 
nym od rodziny, prześladowanym przez 
nią i miał na myśli go ratować, wziąć 
może nawet i uprowadzić, Trudne to 
było przedsięwzięcie przy małej kraju 

i stosunków, a żadnej języka znajomo- 
ści. Z tego powodu, wiedząc o wielu 
Niemcach osiądłych w Krakowie i na ich 
pomoc rachując, choć mu to nie było 
po drodze, musiał się ku stólicy skiero- 


| wać. Miał ón tam i dawnych przyjaciół 


i uczniów, a za pozór wyprawy służyły 
mu istotnie kamienie, które wiózł ze so- 
bą. Znane było wówczas w całej Euro- 
pie upodobanie w nich Zygmunta Augu- 
sta i zbiory jego, którym się cudzoziem- 
cy wydziwić nie mogli. 

Wszędzie po drodze stary złotnik za 
coś innego niż był w istocie uchodził; 
liczny dwór, zamożność, która go ota- 
czała, szlacheckie godła, kazały się w 
nim domyślać raczej majętnego barona, 
gdzieś z lasów Turyngji w świat się 
puszczającego, niż mieszczanina, co ży- 
cie spędził nad warsztatem. 

Nie śpiesząc zbytnio, Henńichen sta- 


WRÓCE z wizyty, A przed niędaw:* 
nym czasem złożył prezydent Estonji 
w Warszawie. 

Zielens zakończył swoje wywody 
twierdzeniem, że Łocwa powinna dążyć 
koniecznie do zbliżenia z Litwą i z Ro- 
sją sowiecką. 


„A kiedy odjeżdżasz**... 

Warszawa, 2 kwietnia. 

Dziś przed południem przybył do gma- 
chu Sejmu były premjer prof. Bartel, któ- 
ry złożył wizytę pożegnalną, marsząłkowi 
Sjmu Daszyńskiemu. 

Warszawa, 3. 4. Tel. wł 

Wczoraj wieczorem p. Bartel wyjechał 
do Montecatini. 


Sympatje baptystów dla rządu. 
sowieckiego. 


Warszawa, 3. 4. KAP. 

Bolszewickie „Izwiestja* podają z wie 
lu miast wiadomości od gmin baptystów, 
które nie pozostawiają wątpliwości, że 
sekta ta występuje wspólnie z sowie- 
tami przeciwko Papieżowi i Kościołowi 
katolickiemu. _ Baptyści utrzymują się 
głównie z pieniędzy amerykańskich i od- 
dawna są znani ze swego nieprzejednane- 
go stanowiska względem Rzymu. Oni to 
w czasie ostatnich wyborów  prezydenc- 
kich w Stanach Zjednoczonych zórganiza- 
wali bezprzykładną kampanję przeciwka 
demokratycznemu kandydatowi Alfredowi 
Smithowi dlatego tylko, że określili go ja- 
ko „agenta Papieża". 


„Drang nach Osten. 

Berlin, 2, 4. 

Jak donosi prasa berlińska, w kołach 
przemysłowych Rzeszy interesują się ży- 
wo projektem, wysuniętym przez grupę 
przemysłowców -niemieckich z dr. Silver- 
bergiem na czele, ażeby przemysł niemiec- 
ki udzielał rocznie 45—50 milj. mk. rol- 
nictwu wschodnich prowincyj Rzeszy. 
W tej sprawie projektodawcy konferować 
mieli już z prezydentem Hindenburgiem. 
Chodzi tylko o to, czy fundusz ten przejść 
ma przez budżet państwa, czy też ma być 
bezpośrednio udzielany rolnictwu. 


Japonia przeciw pronozyçiam 
angielsko - ameryka 

Londyn, 3. 4. (Radjo). 

Donoszą z Tokio, że wielkie wrażenie 
wywołało tu złożenie przez szefa sztaby 
marynarki Kato cesarzowi japońskiemu . 
obszernego memorjału przeciw propono- 
wanemu przez Anglję i St. Zjedńoczone 
stosunkowi liczebnemu floty japońskiej 
do flot tych mocarstw. 

Szczegóły  memorjału nie zostały 
wprawdzie ujawnione, lecz sensacją jest 
samo zwrócenie „się bezpośrednie szefa 
sztabu do cesarza, które to prawo w myśl 
konstytucji japońskiej — przysługuje mu 
tylko wtedy, gdy państwu grozi póważge 
niebezpieczeństwo. 


Nowy rekord półgłówka. 


Ciekawy rekord ustanowił pewien 
Francuz któremu udało się na odwrocie 
zwykłej karty pocztowej napisać 5551 
wyrazów, składających się z 26000 titer: ` 
Do tego celu użył on specjalnie skon- 
struowanego pióra. Praca nad napisa 
niem tej karty trwała przeszło 2 miesię: 
ce, Dotychcz. rekord posiadał jeden z jur 
bilerów w Ameryce, który na odwrócie 
karty pocztowej tych samych rozmiarów 
wypisał 8,205 wyrazów. 


jeden poszedł na miasto, do dawnego 
ucznia, który się tu był przeniósł į oże* 
nił, 

George Wilms był tu już złotnikiem 
nadwornym, dobrze mu się działo i po 
żonie wziął był dom w rynku, który cale 
pokaźnie wyglądał. 

Gdy Hennichen niespodzianie doń 
wszedł, po latach dziesięciu niewidże- 
nia, prawie oczom Wilms wierzyć nie 
chciał, ujrzawszy go. Złożył ręce i mało 
nie pokiąkł przed mistrzem, któremu 
wyzwolenie swe i ńaukę był winien. Za- 
stał go Henńnichen nad robotą dzbana, 
zajętego trybówaniem, wśród czeladzi 
i w warsztacie, 

Po radosnem przywitaniu, stary pó- 
szedł zaraz ciekawie w robotę zajrzeć 
i pochwalił ją. Zadziwił się tylko roz: 
miarom rozpoczętych mis, roztruhanów. 
dzbanów, nalewek i miednic; bo w 
Niemczech mniejsze wolano, a tu olbrzy= 
mich ońe były miar į poczwarnie roz- 
rosłe. Jął mu, śmiejąc się, tłumaczyć 
to Wilms: jż co kraj to obyczaj, że w 
Polsce właśnie, choć cienkie kuto na- 
czynia, ale wielkie, aby się z czem popi- 
sąć było. Większa ich część przeznacze- 
ną na dary dla obcych, na przyjacielskie 
pamiątki, na nagrody za dworskie por 
sługi, musiała lśnić i dużo miejsca zaj: 


nął w Krakowie, nie doznawszy żadnej i mować. 


| przygody w podróży, a nazajutrz sam 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


jh 


NT. 40. 


Londyn, 2. 4. PAT. 


Na posiedzeniu izby lordów arcybi- 
skup Canterbury, rozpoczynając debaty 


nad sytuacją religijną w ZSRR. oświad- 
czył, że zebrał szereg dowodów, stwier- 
dzających, iż w dalszym ciągu panuje 
w Rosji sowieckiej systematyczne prze- 
śladowanie religji. Wędług wiadomości, 
vtrzymanych przez arcybiskupa w cię- 
gu ostatniego roku, w Rosji sowieckiej 
skazano na śmierć 71 osób, zaś na cięz- 
kie więzienie od 2 do 10 lat 112 osób. 

— „Nie wierzę — stwierdził mówca 
— ażeby krytyka postępowania rządu 
sowieckiego przez Anglję miała kryc 
w sobie niebezpieczeństwo wojny i pro- 
ponuję, ażeby rząd brytyjski zwrócił 
uwagę przedstawicieli ZSRR. na nastę- 
pujące punkty: 

1) przyznanie praw cywilnych przed- 
stawicielom duchowieństwa  narówni 
z innymi obywatelami; 

2) umożliwienia robotnikóm święce- 
nia niedzieli w systemie 5-dniowego 
tygodnia pracy; 

3) zezwolenie na publikowanie i roz- 
powszechnianie książek, zawierających 
nauki religijne; f 

4) zniesienie ograniczeń w sprawie 
nauczania dzieci w grupach; 

5) wypuszczenie na wolność duchow- 
nych, pozostających w więzieniu — i 

6) zaniechanie powszechnego zamy- 
kania świątyń". — 


| 


obywatelem honorowym 
m. Gdyni. 


Gdynia, 2. 4. Tel. wł. 

Na ostatniem posiedzeniu Rady 
Miejskiej przewodniczący prezes Ney- 
mann odczytał akt, zawierający uchwa- 
łę Rady Miejskiej o nadaniu generało- 
wi Józefowi Hallerowi obywatelstwa ho- 
norowego m. Gdyni, 


Wyrok na Kowalskiego. 

Warszawa, 1. 4. 

Sąd Apelacyjny w Warszawie rozpozna- 
wał wczoraj sprawę zwierzchnika marja- 
witów Kowalskiego, skazanego za bluźnier- 
stwa, zawarte w opracowanych przez niego 
komentarzach do Starego Testamentu na 
rok ciężkiego więzienia. Sąd Apelacyjny 
zatwierdził wyrok sądu okręgowego, 
zamniejszając karę Kowalskiemu do 6 mie- 
śięcy na podstawie amnestji. 

Zaburzenia w Kalkucie. 


Kalkutta, 2. £ 

“Około 50-ciu osób z pośród ludności 
cywilnej i około 50-ciu policjantów od- 
niosło rany w czasie starcia policjt 
z woźnicami, którzy zorganizowali 
strajk biernego oporu. Aresztowano oko- 
ło 20-tu osób. Policja rozproszyła rów- 


nież studentów, którzy manifestowalt | 


okazując swą sympatję dia strajkuję- 
cych woźnitów. 
"Dwóch policjantów odniosło ciężkie 


ramy. 
Żywcem pogrzebani. 

Avila, 2. 4, 

Z powodu pęknięcia rurociągu, dopro- 
wadzającego wodę do jednego ze stawów, 
nastąpiło obsunięcie się ziemi, która za- 
sypała, pracujących przy rurociągu robot- 
ników. Dwóch z nich zginęło, 7 odniosło 
ciężkie rany. 


Monarchistyczne Węgry. 


Budapeszt, 2, 4. 

'Dziś z okazji 8-ej rocznicy zgonu króla 
Karola gmachy rządowe przybrąne były 
chorągwiami żałobnemi. W. katedrze od- 
było się uroczyste nabożeństwo żałobne, w 
którem wzięła udział rodzina. arcyksięcia, 
przedstawiciele rządu, parlamentu, woj- 
skowości oraz liczne publiezności. 


„>, Hojny dar bogacza. 

Londyn, 2. 4. 

Właściciel znanej fabryki samócho- 
dów angielskich sir William Morris za- 
pisał 200.000 funtów szterl. dywidendy, 
którą dała jego fabryka na cele instytu- 
cyj społecznych. 


Sukcesy muzyka polskiego 
w Ameryce. 

Filadelfja, 2. 4. 

Znany dyrygent puiski, były dyrektor 
Opery warszawskiej p. Emil Młynarski 
dyrygował jako gość sławną filadelfijską 
orkiestrą symfoniczną, której stały dyry- 
gent: p. Leopold Stokowski jest również 
Polakiem. Prasa bardzo przychylnie oce- 
nia występ dyrygenta Młynarskiego. To- 
warzystwo pań, opiekujące się orkiestrą 


filadelfijską wydało na cześć p. Młynar- 
skiego śniadanie, 


” 
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Zniesienie posel- 
stwa saskiego w 
Monachjum. 


Pomimo spoistości 
Rzeszy niemieckiej 
na zewnątrz istnieją 
tam jeszcze ślady 
dawnej niezależności 
poszczególnych pań- 
stw związkowych. 

takiej w Monachjum 
aż do ostatnich cza 
sów istniało posel- 
stwo saskie i znie- 
siono je dopiero te- 
raz ze względów 
oszczędnościowych 


Straszna katastrofa na rzece. 


Z sześciu osób cztery utonęły. 


Śrem, 2.4. 

W ubiegłą niedzielę wydarzyła się na 
Warcie, niedaleko mostu, wstrząsająca 
tragedja, przyczem ofiarą jej padły cztery 
osoby: 2 kobiety i dwóch mężczyzn. W go- 
dzinach przedwieczormych sześcioro ama- 
torów wioślarstwa zapragnęło użyć prze- 
jażdżki po Warcie. W tym celu dwaj pa- 
nowie, wynajęli dużą łódź, służącą do po- 
łowu. Do łodzi siadły dwie panie i czterej 
panowie zajęli miejsce pmzy  wiosłach. 
Łódź płynęła wolno, kołysząc się lekko. 
Wiatru prawie nie było, nie było też du- 
żych fal ami zdradliwych wirów. Siedzące 
w łodzi pamie zaintowały przebój pt. Ka- 
wiaren ka. 

Na brmegach rzeki przechadzalo się 
o tej porze wiele osób, podziwiających od- 
wagę i brawurową jazdę pod prąd sze- 
ściorga śmiałków. 


Przejażdżka ta byłaby się z pewnością 
zakończyła pomyślnie, gdyby nie szaleń- 
czy pomysł jednej z wioślarek. Zaczęła 
oma manewrować sterem i chybotać ło- 
dzią, śmiejąc się z przestrachu. zoleżamki 
i okrzyków trwogi ludzi, przyglądających 
się z brzegu. 

W pewnej chwili w rozkołysaną łódź 
uderzyła silna. fala. Łódź wywróciła się 
i popłynęła z prądem, zanurzając Się cO- 
raz głębiej w wodę. Pamie, ubrane w futra 
od razu poszły na dno. Jedmego z panów 
chwycił kurcz. Tomnący pociągnął za sobą 
drugiego z towarzyszów, śpieszącego mu 
z pomocą. Ostatecznie z sześciu osób zdo- 
lano uratować dwie. Uratowani są jednak 
wyczerpani do tego stopnia, że nie udało 
się stwierdzić ich tożsamości. W każdym 
razie, podobnie jak obie tragicznie zmarłe 
pamie, nie pochodzą omi ze Śremu. 


| e 
Majaczenia ściętej głowy. 


Miasto-ogród o 50.000 mieszkańców. — Wielkie domy A RS 


naty* dla 3.000 lokatorów. — 


Zielone kąciki“ dla dzieci, wycho- 


wywanych... bez rodziców. 


Prasa .rosyjska donosi, że rząd bol- 
szewicki w niedługim czasie przystąpi 


drugiego oddzielony zostanie ogrodem. 
W ten sposób wszystkie „kombinaty* 


(aha, akurat!) do budowy pierwszego ji ogrody tworzą jak gdyby wielką sza- 


„miasta socjalistycznego” zupełnie no- 


wego typu. 

Ma to być wielkie miasto-ogród, któ- 
rego ludność nie ma jednak przekra- 
czać liczby 50 000 osób. 

W samem centrum tego miasta ma 
się znajdować dzielnica fabryczna. Do- 
okoła tej dzielnicy będą skupione insty- 
tucje naukowe, które z produkcją prze- 
mysłową ściśle mają współpracować, da- 
jąc jej do dyspozycji wszystkie swe wy- 
nalazki i udoskonalenia. Trzecią strefę 
stanowić będzie dzielnica administra- 
cyjno-handlowa, a dopiero strefa ostat- 
nia służyć ma celom mieszkalnym, tak 
że domy mieszkalne znajdować się będą 
w bezpośredniem sąsiedztwie z przyrodą. 

Domy wybudowane będą w ten spo- 
sób, że tworzyć będą óddzielńie grupy 
i bloki. Większę domy, obliczone na 
2—3 000 lokatorów nazywać się będą 
„kombinatami*, Jeden „kombinat* od 


chownicę, zajmującą obszar około 10—18 
kilometrów kwadratowych. Arterja ko- 
munikacyjna, prowadząca od dzielnicy 
mieszkalnej do centrum jest niezależna. 
od drugjej sieci komunikacyjnej, łączą- 
cej dzielnicę mieszkalną ze strefą inten- 
sywnego gospodarstwa wiejskiego, 
z miejskiemi przedsiębiorstwami rolni- 
czemi, mleczarninemi itd., zaopatrujące- 
mi ludność miasta w artykuły spożyw- 
cze, 

W bezpośredniem sąsiedztwie ze stre- 
fą domów mieszkalnych planowana jest 
dzielnica zabudowań publicznych (so- 
wiety, teatry, sale wykładowe, szpitale 
itd.). 

Ciekawe są plany „kombinatów*. Do- 
my te mają się składać zasadniczo 
z dwóch części; w jednej z nich znajdu- 
ją się izby mieszkalne, przyczem jedna 
izba przeznaczona jest z reguły dla jed- 


| nego mieszkańca. W drugiej części 


Przed 25 laty 
zmarł dnia 4 kwietnia słynny rzeźbiarz belgijski Constantin Meunier. 
Powyższa płaskorzeźba wyszła z pod jego dłóta. Przedstawia ona pracę gór- 
ników belgijskich w kopalni. 


Btr. 3. 


„kombinatu“ znajdują się wspólne sale 
jadalne, czytelnie, sale rozrywkowe, wy- 
kładowe itd. W oddzielnych budynkach, 
połączonych z głównym  kombinatem 
umieszczone być mają żłóbki dziecięce. 

Dla dzieci w wieku szkolnym prze- 
znaczone będą specjalne „zielone kąci- 
ki“, w których dziatwą mieszkać będzie 
sama tylko ze swymi wychowawcami 
(a więc bez rodziców). 

(Powtarzając za Ceps'em informacje 
o bolszewickiem „mieście przyszłości“ 
dodajemy, że Magnitogorsk jest z pew- 
nością taką samą bajką dla dużych 
dzieci, jaką swego czasu była humory* 
styczna „elektryfikacja“ leninowska.) 
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10 senatorów wystąpiło 


z senatu gdańskiego 


Gdańsk, 2, 4. Tel. wł, 

W 2 bm. złożyli parlameniarni senato- 
rowie socjalistyczni i liberalni oświadcze- 
nie, że występują z senatu. Senatorowie 
centrowi natomiast pozostali nadal na 
swych stanowiskąch. 

Nazwiska senatorów socjalistycznych 
są następujące: Gehl, wiceprezydent sena- 
tu, Rehberg, Moritz, Klingenberg, Ram- 
minger, Reck i Behrend nazwiska libera- 
łów: Jewelowski j Richterowa, W miejsce 
senatora Zinta jeszcze niema następcy. 
Pozostali w senacie ks. Sawatzki, Kurowe 
ski, Formell i Rembold oraz senatorowie 
urzędowi z prezydentem senatu dr. Sah- 
mem na czele. 

Jak się ułożą stosunki w dalszyni cią- 
gu narazie przewidzieć nie można, 


Umowa likwidacyjna nic 
nie zmieniła. 


Królewiec. 

Coraz częstsze są skargi mniejszości 
polskiej w Prusach Wschodnich na 
krzywdzące traktowanie jej, zwłaszcza 
w dziedzinie szkolnej, Jak donosi „Ga- 
zeta Olsztyńska“, przedsiębiorcy nie- 
mieccy stosują wobec Polaków, posyła- 
jących swe dzieci do szkoły polskiej, te- 
ror ekonomiczny i podaje szereg przy” 
kładów, podnosząc, że nie wszystkie ak- 
ty teroru wychodzą najaw. Urzędnik 
leśny w Nowej Kaletce (pow. olsztyński) 
zagroził robotnikowi leśnemu p. Bartni- 
kowi, iż wydali go z pracy, jeżeli córkę 
swą będzie posyłał do szkoły polskiej, 
To samo uczynił leśniczy w Pluskach 
na Warmji. Dzierżawea domeny pań- 
stwowej w Podróżnej (pow. złotowski) 
wydalił z pracy 13 rodzin polskich i wy- 
raźnie oświadczył, że czyni to dlatego, 
ponieważ dzieci posyłają do szkół pol- 
skich, oraz że rodziny te głosowały na 
listy polskie. Niektórzy z tych robotni- 
ków pracują w domenie przeszło 20 lat. 
W Rabczynie (pow. bytowski) leśniczy 
majątku Griinhof zwolnił dwóch robot- 
ników polskich, pracujących tam bez 
przerwy 30 lat, za to, że zamierzali oni 
posyłać dzieci swe do szkoły polskiej, 
którą tamtejszy Związek Szkolny ma 
zamiar założyć. W Osławej Dąbrowie 
zwolnił urzędnik kolejowy Daerr róbot* 
nika polskiego Wenzerskiego z pracy 
zą to, że posyła dzieci do szkoły pol- 
skiej, „Gazeta Olsztyńska“ podnosi, że 
podczas gdy w Polsce szkolnietwo nie- 
mieckie cieszy się poparciem i rozwija. 
się należycie, Polacy w Prusach są cię- 
gle prześladowani. 


Najstarszy Włoch w Ameryce. 


Rzym. (Ceps,) 

Pisma rzymskie donoszą, że 
włoska w Ameryce 
dniach niezwykłą uroczystość 112-letnich 
urodzin najstarszego z pośród żyjących 
Włochów nazwiskiem Pasquala Camerata, 
który przed 60 laty wyemigrował z Casert- 
ty (pod Neapolem) do Ameryki. Sędziwy 
jubilat mimo, iż był 5 razy żonaty, miał 
tylko jednego syna, który jednak już daw- 


kolonja 


no umarł, Camerata żywi się prawie wy» 


łącznie surówemi owocami i jąrzynśmi, x 
pije tylko wino i kwaśne mleko. Z dzien 
nikarzami, którzy prosili starea o wywiad, 
nie chciał wcale rozmawiać. a to dlatego, 
że z okazji jego 100-letnich urodzin w pra- 
sie pojawił się o nim cały szereg niezgod- 
nych z prawdą informacyj. 


Łotwa na Targach w Poznaniu. 

Zz pośród licznych firm zagranicznych 
jakie ostatnio zgłosiły swój udział w tego- 
rocznych - Międzynarodowych Targach 
w Poznaniu wymienić trzeba firmy łotew- 
skie, Nadmienić tu należy, że w dotych- 
czasowych Targach Łotwa bierze w nich 
udział po raz pierwszy. 


Ziemia drży... 
Volos, 2 


Odczuto tu ponowne trzęsienie memi 
W Zagorze zawaliło się 15 domów. Straty 
wynoszą 2 miljony drachm, Wielu miesz 
kańców obozuje pod zołem niebem. 


obchodziła w tych: 


Co to za ruch 
w Wabrzeźnie? 


Żyjemy w okresie,- który: „Wyrócznia ! 
z  belwerderu" nazwetą ; „wyścigi m - pia- 
cyi Starałem się wobec tego„wyścigowi” 
temu bliżej- sig- przyjrzeć : i. doszediein - do 
wcdie zabawnyca wnioskow, Szanowii 
Lzy.elnicy znają zapewne niedawne twier- 
uzenia marszu1ka Pirsudskićgo, że przewrot 
majowy: spuwodowai; że sprawy, które aa- 
wiej mies.ą.ami. załatw.uno; obecnie w 
kilku.godz.nach 's.ę za.atwia, . - Frzeciórany 
oczy,'bo leży przeue miną list, który. z '10- 
runa do Wąbrzeźna. szeuł” 'dosłuwne 
piyik“ —'0 ani! — Leży przede miną re- 
kiamacja poaa.kowa, wn.es.0ua w-tisiopa- 
azie 1925 roku.a załatwiona odpowieużią 
osuaeczną w październ:ku 1929: roku, 
Mam oapisy pism - pewnych a6 qywuych 
urzędów : państwowych dá których zwto- 
ciieęm się z imałem p; taniem przod. dwoma 
miesiącami i czekam. na. odpów.euz, po 
opraceniu żrac.ka stem piowego Itp, u aw- 
weń“ - Czy wiecie Sza. Czytelnicy; że w 
nasżym pow.ecie są w.oski; uo:kiafycu ist 
uguany w Wąprzezńie w S-bo.ę Na pocz- 
cie, w środę zaiedwie jest na Miejscu: Lzy 
wiecie, że wagon towaru 2 miejscowosci, 
do ktorej z „Wągrzezna. w 4 gVuwiNach za- 
jechać można koleją, cés dopio“ po 3 
onach a z reguty po dwęch daniach . ducana- 
üzi do Wąbrzezżnat Czy wiecie, że w okre- 
s.e katasuworalnęgo bezrópocią na wagun 


n ezbędnego er.ykułu budowianego. łe | 


czekać 8 tygodni? — Lub,może mé wierzy. ; 
cie, że teieron w obecnej dowe :jóst sprze- 
tem- luksusowym — 'a GaWRiEj GEHOŁII za 
sprzęt p.erws.ej < po.rzeny dia, pewnych 
warstw i dzięki temu co Tok ' mia w.ęcej 
apqnentuw, a obecu.e Co rok miej? Uzy 
wiecie, że — niećn pirun Spuli, PUuoDLY 
„wyścig* — bo możnaby  pmzykiauów iy- 
sce przytoczyć — ale któż zio0zumie, żeś- 
my „przy-wyczajeni na, inne nie „rekżanio- 
wane wyścigi” patrzeć, żeśmiy ludzie zawno 
du, zachodniej kultury a nie PPYRCH pu 
siyen wiatrów? 

„Wyścig: pracy”? Czy to może to folen: 
dowan.e awu wyższych urzędników nasze- 
go pów.atu w, gódzinach: urzędówycnh po 
szko.ach — to s$zuwańie członkow dla nowo 
utworzonego - oddziału Be-Be-klubu. Lrzę- 
dn.czego..z pytaniami dla cżego nie -— 
argumentami wcchę  niedstioznemi, 

„klub* ma przecież i „pewne cele' po 4. 
tycznć? „Wyścig. pracy”? W zaji aniu 
poiicji i wywiadowców  „denuncjacjąm:” 
w sprawie pewnego „dziadka,, którego ie- 
gjónowe' „wszy oblazły”? Wyśc.g pracy? 
W zajmowania gospodarzy miaśi ; pow.a- 
tów naszych fabrykówaniem pio+estów „po 
żącanych” dla vaiowanią pres: RA yoa 
osobisiości?,.. "* 


Blaga! — blega — i “blaga!!! Ni ema bo- 
wiem w. „sanacji“ j- jej wodzów Wyścigu 
pracy! Zaio. jesi wyśc.g do' koryt, .do. ż.0- 
bów'— do urzędów, teki do złóta. = Tam 
jest ciżbal — Lócz, niestety, — dzis. już. na- 
wet i złoża brak, więc „bóstwo: już, tylka 
ostatkiem neci no i tym;— arcyzalajdanym 
al rzem, Mementó! Przes.ańcie, rS ścigać! 
Pomorze w totalizatora nie “grál Sytuacja 
Jesi poważna, — a nam nie wyécigow frà- 
zesowych, nie  „enuncjacji”- -alë "pro- 
gram u gospodarczego tr.6La dla Pomo- 
Ysa.. wartym, murem naród - càiy, O. pro- 
gram naprawy. wola:'gdziéż tę glowy mo- 
cne, mądre — gdzie są czyny? Gdzie: ro- 
zumy, akademje ukończone., dyplomy..., 
szkóły handlowe... doświadezenia...,. tytu- 
ły... , nauki.. gdzie . genjusze.. tamy 
gdzie? Odpowiedź prosta: Wszędzie, ale 
nie w „sanacji”! 


‘Przez cztery lata... czak, lata... nie 
„aanacja” dla Polski nie zrobiła. A może 
jednak? Tak... złożyła egąamin:w tem, że 
nikt nawet zaborcy: tak skiócić.nas , nie 
potrafili jak właśnie „anacja”!  Frzykła- 
dem choćby nasze Wąbrzeźno. A może 
myśleli, że poźremy: się nawzajem ‘przy 
korytkąch, które ' napełniać obiecywafi? 
Spudłowali! Im prędzej zginie stwór ša- 
nacją* się zwący... tem prędzej konsblida- 
cja nastąpi! Nie mamy +powódiu ssię. pryść, 
ani kłócić — ta ziemia nasza wszystkich 
równie wyżywi i.przytuiił Dość: „udręki 
życie codzienne nam niósie ;a 'dó pracy 
nad polepszęniemi naszej ` doti, nie" było 
potrzeba intryg „sanacjt” i rozbijánia te- 
g) co ojćówie nasi w ciężkiej niewoli 
z. mozołera i wielką oófiarnością „żorgani- 
zowali. Były różnice między. ńami. daw- 
niej i będą: zawsze, gdyż. inaczej , twórzyli- 
byśmy stado. bezkrytyczne... „Wzórćm jed- 
nak dawnych lat, zorganizować miysimy 
zgodny wysiłek dla ratowania. naszych 
rubięży, zagrożonych dziś poważnie „trak- 
tatem handlowym“ i „umową likwidacyj- 
ną“, znowu dziełami „sanacji”. Prastare 
hasia- nasze. „swój do swegóji po swoje” 
odżyć muszą „ze „zdwojoną.„eńergją,. `na 
haśle. tym polegać będzie przyszłość ro- 
botnika, rzemieślnika, , przemysłowca, 
kupca i- rolnika naszego.  Rozważźćie +» to 
mili, Czytelnicy. a przekonacie Się, ż6 za- 
niedbanie 'tego hasła przyniesie nam. no- 
wą niewolę naprzód . gospodarczą 
a w następstwie tejże ; polityczn Swój 
do swego!.Żasąda ta cuda twórzyła w da- 
wnych. czasach — bądźmy. jej wierhi. /. 
propagujemy ją, umiłujmy JĄ a-zwycię- 
żymy! Jak zasadę tę-w czyn: wprowadzić, 
nikt nas uczyć nie: potrzebujeż, anii „sa- 
nacja“, ani Warszawa; pierwsza zamiast 
już dzieciom: kazać” wpoić ją” od“ młode- 
ści, woli im' „pierwszą brygadę" kręcić; 
druga już „prawie „swojego”: nie ma, bo 
żydkowie górę wzięli! Nie chtesz, więc 
obywatelu, aby z „traktatem: powrócili 
właśnie , ci» nad „których usunięciem lata- 
mi'całemi walczyliśmy — pamiętaj .0,za- 
sadzie „Swój do swego i tylko po swoje”. 

"Zblfża się wiósna, niby” nie ta: kélen- 
darzówa, bo- ta-już jest, ale o- 8 wiośnie 


«wiarstwa i sekciarstwa 
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ciepłej, zielonej, pachnącej myślę. Praw- | mił 
da, że przyjaciel. mój. mieszkający- przy 
rynku, twierdzi, że teraz dosłownie zorjen- 
tować się trudno jaką porę mamy... 
i we środę naprzykład słońca ani znaku... 


j pochmurno, wietrzno a nad .rynkiem tu- 


many kurzu, wzbudzane przez kilku za- 
miataczy, którzy -zamiatając wywołali 
zjawisko „tajfunem' zwane. Ano.. brak 
wody. pewnie, powiadam», przyjacielowi, 
boć wóz - specjalny. jest przecież w. naszym 
mieście i-chyba jeszcze nie opieczętowany 
jak się to leai zdarzyło! Przyjdzie upał, 
nie będzie gdzie'głowy schronić przed ża- 
rem słonecznym!- Przed paru laty jednak 
parę -pięknych drzew w rynku było jê- 
szcze, była zieleń, był cień, i rynek nie 
byi taki martwy. jaksobecnie! Patrzałeś 
na-drzewka i. cieszyłeś się jak z dnia na 
dzień zieleniały, jak listki rozwijały, jak 
szntiiały na wietrze, jak pachniały, gdy 
kwiat lipowy cje pokrył a w cieniu chro- 


GAZETA WĄBRZESKA — Sobota, dnia 5 kwietnia 1980 r. 


nit się ludek zjeżdżający -nā targi lub 
choćhy: ten: „kataryniarz czwartkowy”. To 
dzieło ścięcia drzew kulturą nazwać nie 
można; złośliwi już wówczas prorokowa- 
M: „ściąć i zniszczyć potrafią: — ale nie 
zasadzić. Możeby tak stąra rada miej- 
ska choćby na odchodnem, jedną dobrą 
rzecz zrobiła i na miejsce, własną uchwa- 
łą ściętych drzew, nowe zasadziła Myślę 
to zypełnie poważnie. a nie. „Prima. apri- 
lisowo". Współpracownikowi zaś « „Głosu 
Wąbrzeskiego”, który «był obecnym na 
konkursie w Warszawie -na- którym mia- 
no rzekomo “przyznać czapkę:  błazęńską 
Atyli, muszę donieść, że pomylił się stra- 
sznie; Atylla bowiem jest człowiek bardzo 
barczysty, rosty blisko 2.mtr. długi: i wa- 
ży około 2% centr. a takich ludzi na bła- 
znów, nie wybierano. Zazwyczaj blaznami 
były -kreatury małe, karły zdeformowane 
a- złośliwe i takiej -też figurze przyznano 
czapkę błazeńską. ' Winszuję! Atylla. 
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Sekciarstwo. 


Pan Jezus. zapewni? Swojemu Kościóło- 
wi nieomyiność w rzeczach wiary i oby- 
czajów, a jako najwyżs.ego  Nauczycieją 
i Stróża Swojej Boskiej Nauki postanowił 
| Piotra św. i jegó następców. Przestrzega 
P Jezus przed  iaiszywymi proroka 
i przepowiada, iż przyjdą faiszywi proror 
cy: —'jakby w:ówczych skórkach, to 
jest uaający prawowitych chrześcijan i na 
uczycielji, ale: wewnątrz to wilki drapie- 
żne, które nieostrożnych ro.szarpią i zy- 
cie wieczne im odbiórą. 

"Szatan rozpętał najprzód ciężkie prze- 
śladowanie przeciw Kosciołowi, kture tiwa 
prawie bez przerwy nieomal 300 lat,- ale 
równocześnie podejmuje walkę wewnętrz- 
ną ro.budzając najreżniejsze herezje. Już 
za cżzasuw  apostoiskich: powstają . różne 
sekty, które uwoazą- s.abszych we wierze 
i' zamęt wprowadzić. Gdy  skojczyio 
się krwawe prześladowanie, : szatan wy- 
wołuje tém nieębezpićczniejś.e sekty, króre 
boleśniejsze żaaają Kościoiowi rany, niż 
krwawe prześladowania. 


_ Krwawe prześladowania dają Kościóło- 
wi miljony świętych bohaterów i zalu- 
dniają niebó, a sekty odciąwają od Kościo- 
ła miliony i zaludniają piekło. Ta 
walka  sekciarstwa przeciw Kościołowi 
trwa przez, wszystkie wieki. Jedne sekty 
— wnoóśs.Ą krótki zamęt, krótszą walkę — 
i wnet giną, — ińne zaś obałamucają mil- 
jóny, tóczą wałkę przeciw. Kościołowi sw. 
dziesiątki i setki lat. rozpadają się w licz 
ne drobniejsze, r zacięcie się zwalczające 
się nawzajem żaciekle, kiórych jedynym 
łącznikiem pozostaje nienawiść przeciw 
Kościołowi. 

Były. sekty, które tak noteżiie się roz- 
rósiy; «że zdawaiy się zdgrażać upadktem 
Kościołowi prawdziwemu: „ale każda 
sekta ńosi w sobie śmiertelny zarazek, 
stóry wkońcu ją o śmierć przyprawia, 

zjiesiątki, setki różnordkich sekt powstato 
w-=ciąqu 19 wieków .nrzeciw... Kościgłowi 
św.,, —sa.każda:.z nich nazywaia 
prawdziwym kościołem "— i 
przepadły, a:Kościół św. katolicki zawsze 


ara 


wychodził z walki zwycięski, jakby Qd- 
młodniony, ; nowemi niespożytemi Siłam! ; 
ożywióny — bo „bramy piekielne nie zwy- 
ciężą gò". a 


Ojcem wszystkich sekt-jest szatan, któ- 
ry- jest ojcem kłamstwa: fałszu «i obludy, 
a mar.ędziami .jego są twórcy sekt, i ich 
prorocy. « Wielkim triumfem sza.iana był 
prótestantyzm różnych odcieni. powśtaiy 
w-16 wieku. A protestantyzm jest zatru- 
tem źródłeńi,. z którego wypływają wszyst 
kie sekty —: powstające aż de naszych 
czasów, .które ostatecznie prowadzą -dò 
niedowiarstwa. A 


Wszystkich sekt zatrutym owocem jest 
upadek "moralności, © zdzicżenie, rozpusta, 
samolubstwo. najskrajnićjsze i materja- 
lizm. pogański, boć „złe drzewo tylko zie 
cwoce ródzić może*. Obłuda i fałsz, ktore 
są istotną treścią sekciarstwa,- nie wy- 
trzymują próby życiowej, obłuda ` wnet 
pryśnie, — a.wyłóni się ohydna .Szpet- 
ność. I pie może bvć inaczej, boć szatan 
dlatego sekty tworzy. aby lud-i odwieść 'od 
Boga, a sprowadzić na szeroką drogę: po- 
tępienia, — to przecież szatański cel. seš- 
ciarstwa. Sekclarstwo prowadzi dò ze- 
psucia obyczajów, — ale znów też upadek 
ćbgczajów — jest najlepszem podglebiem 
dla sekciarstwa, jak rud jest najlepszem 


zaljęgowiskiem . dla wszelkich zarazków 
chorób. * 

= Jakie vsa świe: 'przyczyny i «zródła 
sekciarstwa? ; ) 


Wspomnieliśmy, już, że podłożem . dla 
śekciarstwa jest zepsucie obyczajów,  Ze- 
psucie obyczajów, —. a mianowicie nies 
czystość są bardzo często: źródłem niedo- 
Jezeli pewien pi- 
sarz frańcuski: zarzucił - oaront 0) 
„Nie wierzycie, “bo jesteście nieczyści”, 
ana‘ ten zarzut żaden  niedowiarek nić 
śmiał odpowiedzieć, to podobnie też sek- 
ciarstwo: często, : bardzo :często ma swoje 
źródło w nieczystości. 

Drusiem źródłem niedowiarstwa |: šek- 
ciarstwa to` pycha. W "Objawieniu Bożem 
jest, 'dużo tajemnic. których żaden rozum 


bryce sztuczhego 


bawełhy. gwałtowny wybuch. 


wię zupełnerhu zniszczeniu, Dach został | 
prze Pra: zerwany. 


się się. wstydził. 
ostatee nie | da, podstęp, sćhlebiamie najmiższym instyn 
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ludzki zgłębić nie może, a które rożum 
ludzki w pokorze przyjąć powinien, boć 
objawione są przez. Wieczną Prawdę, kto- 
ra ani mylić się, ani kiamać nie może, — 
A tu znajdzie. siz człowiek. który. tych i 
owych nauk. polizał i sądzi, że wielkim 
jest mędrcem, gdy prawdziwie wielcy u 
czeni mawiali w pokorze: „Wiem, że nic 
nie wiem”. Taki zaś półmędrek, ' który 
teżo i owego się nauczył, a. może nawet o 


jukim przedmiocie książkę 'napisai, myśli 
już, że wszystkie rozumy pozjadał,. cno- 
ciaż o wielu. rzeczach nic. nie wie. Taki ' 


to. niby uczony. pys.ąłek pówiada, ja“ tyl- 
Ko w to wierzę, c0 można: zbadać ij uuowode 
nić ziemskiemi Środkami, łecz. zapomina, 
że jest nawet we. w.dzialnej pr.yrodzie o- 
gromnie dużo: tajmkyw, ` których ludzie 
dotąd ani poznać, ani udowodnić nie po- 


traiią, Curie-5kiodówska . odkryła przed 
kilkunastu laty radium, - — -które 'teraz 
dużo: dobrego świadczy ludzkości, Przed 


laty nikt radjum nie znał, ani jego. 
nienia nie udowodnił, a ezy dlatego 
ono nie istniała? Ałbo — czy radjum nie 
istnieje dlatego, że miljóny ludzi o mem 
nić nie wiedzą? : 

Pyszałek: naukówy bierze pod lupę swe 
fo ciasnego rozumu prawdy- Boże ` obja- ! 
wione, — i chcó je koniecznie swoim cta- 
śhym rozumem pojąć, roztrząsać į ukia- 
da sobie ich pojęcie wedle sweżo rózumu, 
a nic nie chće siyszeć © nieómylnem nä- 
uczycielstwie Kościoła św, który” otrzymał 
od Chrystusa Paña dar. nieomylności w 
rzecząca wiary i obyczajności, — 4 sku- 
tek tej pychy jest falsz. Pycha rozumu nie 
pozwała potem błądzącemu, aby przyjął 
i uznał dowody uczeuszych — | wyroki 
nieomylnego' Kościóła Św; > raczej. w upu- 
rze trwa.i zwolenników fałszu: sobie szuka, 

Aby fałsz rózs.ćrzyć i na swojem pòsta- 
wić, chwyta się taki faiszywy prorok Środ- 
ków, któryby uczciwy czlowiek w iMńyćh 
nawet mniej. ważnych sprawach stosować 
Kiamstwó, oszczęrstwo, oblu- 


tom- ludzkim, a w: końicu „nawet przymus 
ij gwalt — otóż są środki, kt.remi fałszywi 
prorocy sw oje sekty rozažorsali — i rózsze- 
rzać usiłują. 


Wreszcie przyczyny. rozszerzanie się 


materjalizm. ba DS 


Ludzie ugruntowani we' wierze, dobrże 
znający prawdy wiary, nie dają się otu- 
manić lada sekciar.owi, — ale glupi i cie- 
rani uwierzą lawa przybłędzie, który łn 
schlebia, Fałszywy prorok 'schleba ludzkim 
namiętnością, znajduje łaiwć. uniewinnienie 
dla . występków, wobec. zamożniejszych 
szkaluje na uboższych, a uboższych pod- 
żega przeciw zamożniejszym, — i prý- 
obiecuje raj na ziemi. 


biskupom, kapłanóm i zakonom, zarzuty, 
które przeważńie są wymyślane, które po- 
legają `na kłamstwie. Niedowiarek Vol- 
taire mawiał: „Śmiało „rzucaj. oszczerstwa 
— na Kościół i slugi- jegó:— à zawsze „coś 
się .przyczepi, —' choćby. tysiąc. razy udo- 
wodniono, że to falsz i kłamstwo.” 

Tej zasady Voltaira trzy mają się wszy- 
scy sekciarze, Ran: Jezus mówi, „Uderz pa- 
sterza :a.roznhros.ą się. owce”. Jeszcze. się 
nikt: nie, urodził, , któryby wszystkiemu do- | 
godził, A: najmħiój--dogodzić-može wszyst- 
kim ksiądz. Ötóź-ci, którzy mają coś prže- 

ciw księdzu. lub przepisom” Kościoła śŚw,, 

— stają się najpierwsżymi zwolennikami 
sekciar.y, bo schlebia to | nienawiści ich 
podoba się, że $ekcjarże sżkalują na Ko- 
ściół św. —.i kapłanów, bo znajduje: w sek- 
clarzach wspólników, bo przyjmując sèk- 
ciar$kie wymyślania odurzają ;i przytłu- 
miają swoje sumienie. i nasycają swoją 
złość i nienawiść, 


Dobrze uświadómiony, dobrze zńający 
wiarę św. katolik, który zawsze starał Się 
żyć wedle wiary. nigdy nie stanię się 
zwólennikiem 'sekciar.y, a-pójdą za. sek- 
ciarzami — albo głupi 4 -zarozumiali, 
albo * zepsuci, albo. tacy, „którzy zaślepieni 
są żłością i -nienawiścią» Prawdziwie do- 
bryskatolik nigdy 'z'przekonania nie może 
stać się sekciarzem. s, Łowicki. 


Wybuch w fabryce jedwabiu. 
Łódź, *2. '4, —*'W 'tomaszowskiej fa- | 


jedwabiu nastąpił kilka osób. Robotnika -Michała Wącży- 
wskutek samozapalenia się nitrowanej | ka*wydobyto» martwego: z pod'stosu be- 


"Spadające gruzy 1 belki -przygniotły 


lek, kierownik oddziału nitracji inż, Li- 


Szkody, wyrządzone 
przez+wybuch PONENS, na około 20 ty- 
sięcy OE. ; 


ist- | 


sekt są ciemnota -religijna, namiętności 1, 


Tak: czynili sekcia* | 
rze 'najcięższe zarżuty przeciw. Papieżowi, | 


Giełda zbożowa. 
Poznań, dnia 2 kw.etma 193v > 
Warunki: Handel hurtowny, parytet Po- 
znań, ładunki wagonowo, dostawa ble- 
} żąca za 100 kg: 
Standardy: a) żyta 656 gr (1185 t. 
w hae b pszenicy 773 gr 280 f w h) 
c jęczmienia 673 er  114.1-f. w. Bbh W 
owsa 480,5 gr. (80,1 f. w. h.) 
„gady u jCNIACZ jun 


zwi „Poznań, 


21,25—21 75 
Uspogobienie spokojne. 
P$zemeś <; „ 36,50 - 37:50 
Uspusobienie spokojne, r 
Jęczinień brzelńiarowy 20,50 '2100 
Jęczmień browatowy 00 . 2400 
Usposobienie spokojne. anra 
Owies 17,00 -18,00 


Lsposubienie spokojne. 
Mąka żytnia w. wi, workach według 54.50 


1uzędówo uśiąlońeio typu (70%). +» » 
Uspusobienie spokojne. 
Mąka pszetruu 63% u wł. work 56,50--60:50 
Uisposobienie stałe. kisia Ki 
Otręby Żywe « „ « s e» rr 
tres PSZENNE 6 «44 + „ )Ś „50—15,50 
Wyka iatowa NZ * 27,00—29,00 
Peluszki 4-04 6 + e -2500—25,00 
Groch polny = . » s a » „ 26,00—29,00 
Groch Victurja CY WDS dy 127 v0— 3200 
Groch Folgera 6.0.0 ,0./5  26,00—29.00 
Łubin niebieski :-. e s e o " 2100—2300 
| Lpbin-żólty 022,00 + 25,00 
| Seradeia 126,00— 30,00 
honiczyna czerwcna 135, =) 35,00 
Koniczyna białą ` 1 10,0v0—-220,00 
Koniczyna szwedzka 170,00 — 200 00 
hon czyna: żół a odil 120.00— 155,9) 
Koniczyna żołią w lusk, 55,00— 60,00 
Pizelór 80,00—305,00 
Inka. natka 203.04 — 2. 0,00 
Tymoteusz 42,00 -. $0,40 
Rajgras angielski 30,00—110,0U 
Tatarka * 


25,00 — 27,00 
|  Użoine usposobienie słabe. ; 
a 


' Wyciąg z STATA o zaciągu ochotniczym 
w roku 1830, 
| - Na pądstawie: art. 09 Ustawy 6 po- 
wszechnym óbowiązku wojskowym ‘Uz. 
Ust. -K. +, nr. św z 1928 r., poż, 458, (rozka- 
zem L.dz. dó0,Pob. Org. z:113. rb. pan 
ministar spraw. wojskowych ogłosił zaciąg 
otno.niczy dó czynnej 'śiużby wojskowej, 
| Warunki dla przeprowadzenia zaciągu 
ochotniczego są następujące: 

1) Dò czynnej siużby wojskowej w: cha. 
rakterze ócaotnikow mogą być przyjmo- 
wafli w roku 1930 mężczyźni uradreni 
w latách 1910, 1511 i 1912 

| .2) Ucńotnicy, mający warunki do skro- 
conej -siużby wojskowej mogą być - przyj- 
mowani. da piecaoty,, kawalerji, : (tylko 
z. maturą -ginis mat. -przyrodni.)- oraz 40 
ictnictwa, © Dó'saperów i łączności ` mogą 
być przyjęci tyiko tacy ocnótnicy, którzy 
posiadają odpowiednie wykształcenię 'tęch-. 
niczne. Oenotnicy tej kategorji nia mogą 
być, przyjmowani do  czoigów, żandar- 
merji,. samochodów pancernych, taborów, 
samochodów, ' siużby zdrowia, slużby: tn- 
tendentury .(baonow  administracyjnych) 
oraz do marynarki wojennej. 

5) Uchotnicy - nie posiadający -warun- 
| ków dó 'skrocenia czynnej siiżby wojsko- 
wej (art. 49 ustawy) mogą być przyjino+ 
wani dó piechoty, czołąuw, żandarmerii, 
kawalerji, , samochodow pancernych, ar- 
tylerii: lotnictwa, saperów, łąć.nóści 
i marynarki wojennej. Ochotnicy tej ka- 
tagorji nie mogą być przyjęci do: 'tahorów, 
samochodów,. siużby zdrowia, służby | u= 
zbrojenia : -slużby intendentury « (baonów 
adminisiracyjnych), 

4) Do lotnictwa mogą być  przyjmo- 
wani: 

a) oćhótnicy z prawem do skróconej 
czynnej siużby wojskowej zasadniczo 
tylko w caarakterże personelu latającego 
(na pilotów). w pierwszym rzędzie abśol- 
wenci cywilnych szkół pilotow (Aerokiu= 
bow), ponadto dó personelu technicziyrego 
tylko absolwenci średnich szkół techniez- 
| nych z wydziałem mechaniczno — lothi- 
| czym. 

b) ochotnicy bez prawa do skróconej 
służby wąjskowej -- w charakterze per- 
| sonelu laiającego (tylko piłotow), w piers- 
| szym rzędzie absolwenci cywilnych szkół 
| pilotów (Aeroklubów), 

W charakterze personelu obsługi tech- 
nicznej mogą być przyjmowani tylko 'ap- 
solwenci szkół przemysłowych (rzemieśl- 
niczych) z wydziałem mechanicznym 1 lot 
niczym. 

W podaniach ochotników zgłaszają: 
cych się do lotnictwa powinno być wy- 
raźnie zaznaczone czy petent zglasza srę 
do „personelu latającego, czy do technicz- 
nego, 

5) Termin wnoszenia podań. -do PKU. 
przez osoby, ubiegające się © przyjęcie w 
charakterze ochotników do slużby Wójsko- 
wej, upływa 2 dniem '1. lipca br. zywy- 
jątkiem ochotników, zgłaszających się do 
lotnictwa” w charakterze personelu latają 
cego, kłórzy pówinni wrieść podania. w 
następujących. terminach: 

a) ochotnicy bez :prawa. do skrócenia 
czynnej służby wojskowej — do-dnia l-go 
czerwca" br., < 

b) ochotnicy'z prawem” do skróconej 
czynnej służby wojskówej — do dnia: 20. 
czerwca br. 

6, Przegląd wojskowo — lekarski. o- 
chotników przez. komisje -poborowe - odpę- 
dzie się. zasadniczo w. czasie głównego. po- 
boru. rocznika 1909. Termin. stawienia się 


i 


O sile wybuchu świadczy fakt, iż: je- wowski i .jeden.z majstrów odnieśli- pó- ochotników przed komisję poborową Ppę- 
den *z- mniejszych budynków uległ pra- „ważne - kontuzje. 


| 


' dzie podany w obwieszczsniach o poborze 
rócznika : 1909. 

7) Po terminie poboru głównego prze- 
gladu ochotników dokonują- dodatkówe 
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komisje poborowe. Przegląd ochotników 
z prawem do skróconej czynej służby woj- 
skowej musi być zakończony do dnia wcie 
lenia poborowych (ochotników) z cenzu- 
iem. 

8) Ochotnicy, zgłaszający się do czyn- 
aej służby w lotnictwie w charakterze 
personelu latającego będą niezależnie od 
przeglądu lekarskiego w kom. pob, podda- 
ni powtórnemu badaniu. w Centrum Ba- 
dań Lotniczo-Lekarskich (C. B. L. L.) od 
wyników tych badań zależeć będzie osta- 
teczne przyjęcie ochotnika do powyższego 
rodzaju broni, 

W tej sprawie wydane będzie przed 
poborem glównym rocznika 1909 odrębne 
zarządzenie, 

8) Zasady, dotyczące przyjmowania o- 
chotników, tryb składania podań, ich roz- 
patrywanie oraz wszelkie czynności władaż 
wojskowych i cywilnych, związane z za- 
siągiem ochotniczym, zawierają S$ 387-416 
rozporządzenia wykonawczego dó ustawy 
è} powsz. obaw. sł, wojsk, (Dz. U. R. P. nr. 
M z 1825 r. 

10) Zgódnie z art. 68 ustawy i§ 391 
rozp, wykon. ochotnicy mają prawo wy- 
boru broni lub marynarki wojennej w ra- 
mach, określonych w pkt. 2 i 3 niniejsze- 
zo rozkazu. Prawo wyboru formacji o- 
thetnikom nie przysługuje. 

Ponieważ prawo wyboru broni narusza 
zasadę stałych rejonów uzupełnień, należy 
ochotników przyjmować tylko do tych ro- 
dzajów broni, które dana PKU, uzupet- 
aia, Wyjątek od tej zasady stanowią o- 
shotnicy do lotnictwa i marynarki wojen- 
nej, których powinny przyjmować 
wszystkie PKU. 

11) Ochotników, zgłaszających się do 
służby w lotnictwie w charakterze: perso- 
nelu latającego, lub do marynarki wo- 
jennej, należy uprzedzić, że w razie za- 
kwalifikowania ich do  kaltegorji „A“, 
przyjęcie do wybranego rodzaju służby 
wojskowej jest warunkowe. Ostateczne 
przyjęcie ich będzie uzależnione od wyni- 
ków badań stanu Zdrowia, przeprowa- 
dzonych przez organ lotnictwa względnie 
marynarki wojennej. 

W związku z tem należy zaproponować 
im wybranie jeszcze drugiego rodzaju bro- 
ni i złożenie odpowiedniego drugiego zo- 
bowiązania. Wybrany drugi rodzaj bron! 
hędzie wykorzystany w wypadku nieprzy- 
jęcia ich do lotnictwa względnie mary- 
narki wojennej. 

12) Ostateczny wybór rodzaju broni w 
myśl pkt. 10 oraz wybór drugiego rodzaju 
broni w myśl pkt, 11. powinien ochotnik 
stwierdzić własnoręcznie na swem pota- 
niu © przyjęcie do wojska. 

19) Rodzaj broni, do którego ochotnik 
został przeznaczóny na komisji poborowej 
pie może być przez PKU. zmienióny bez 
zgody óchotnika. 

14) Zobowiązanie do służby ochotniczej 
w wojsku ma być przez ochotnika wypeł- 
nione według wzoruznr 31 do rozp. Wyk. 
z tem, że zawarte w nim słowa  „słuźny 
wojskowej w..wojsku stałem“ należy za» 
stąpić słowami „czynnej służby wojsko» 
węjj. Na zobowiązaniu które podpisuje 
ochotnik do wojsk. lotniczych bez prawa 
do skróconej czynnej służby wojskowej 
należy umieścić jako drugi ustęp ` nastę: 
pujące zdanie: „Po odbyciu czynnej służby 
wojskowej w lotnictwie zobowiązuje się 
pozostać w czynnej służbie wojskowej 
jeszcze na okres trzech lat w charakterze 
szeregowego nadterminowego*. 


| 


Zjazd Rzemiosła w Grudziądzu, 

Jak się dowiadujemy na zjazd dęle- 
gatów Związku Towarzystw Rzem, na 
Pomorze, który się odbędzie d. 6 bm. 
przybywa wiceprezes Związku Toww 
Przemysł. i Rzem. redaktor „Orędowni- 
ka" p. Piotrowski. 


Rok bieżący jest rokiem złote- 
Bióż w blieuszu istnienia T. C. L. 
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Sołek va oświatę ludową. 
Wiadomości 
z Konnersreuth. 


(Ciąg dalszy). 
Teresa w ekstazie, 

Widzenia, które ma Teresa, połączone 
są u niej z ekstazą. Teresa zostaje jakby 
wyrwaną z codziennego życia i uniesioną 
w zachwycenie. Dzieje się to zupełnie 
nagle. Miejscowy ks. prob. Naber starał 
się często w chwilach, gdy się spodzie- 
wanó takiej ekstazy, różnemi sposobami 
odwrócić uwagę Teresy od cierpień Ch 
stusówych. by się niemi nie zajmowała 
nawet. w myślach swoich, lecz zawsze na- 
próżnó. Nieraz w ciągu wypowiądania 
zdania zostaje Teresa pórwaną w ekstazę, 
podnosi się wtedy trochę, wyciągą ręce 
przed siebie, i tak trwa w pozycji, która 
w nórmalnych warunkach byłaby na 
dłuższy czas niemożliwa. W pozycji tej 
trwa bez ruchu, oczy ma zamknięte, twarz 
skierowaną w jedno miejsce. Na otocze- 
nie swoje nie zwraca wtedy najmniejszej 
uwagi, choćby ją zagadnięto lub nawet 
poruszano. 

W ekstazach piątkowych można u Te- 
resy odróżnić trzy różne stany, okresy. 
Ks. biskup Waitz określa te. stany w swej 
książce o Teresie N. w sposób nąstępują- 
ty: 

„Pierwszy stan — to wizja męki Chry- 
stusowej, kiedy to wysoko uniesiona na 
łóżku, wyprostowana siedzi, mając ręce 


wyciągnięte ku Zbawcy, na którego cier- 
pióńia patrzy; a na jej twarzy odbijają 
się wszystkie te bóle tak dokładnie, iż, 
zwłaszcza, gdy ks. proboszcz jeszcze do 
tego parę objaśnień doda, można z łatwo- 
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Dla każdego narodu czy państwa za- 
gadnieńiem zawsze aktualnem jest wy- 
chowanie dzieci i dórastającej młodzieży. 
Są wprawdzie zagadnienia o których się 
mówi, że są najważniejsze, ale nikt nie 
może zaprzeczyć, — że zagadnienie racjo- 
nalnego «wychowania: dzieci i młodzieży 
jest zawsze żywem i dobre jego rozwiązy- 
wanie warunkuje ' trwałość rozwiązań 
wszystkich niewątpliwie problemów, ja- 
kie przychodzi nam dokonać w: życiu 
w najszerszem tęgo słowa znaczeniu. 

Zaniedbanie wychowywania młodszego 
pokolenia, spowodowałoby, że  wszelkić 
poczynania podjęte w tej czy owej dzie- 
dzinie pracy, byłyby narażonę na nie 
trwałość a w dalszej konsekwencji na zu- 
pełne zniszczenie. Rezultatem tego -znisz- 
czenia byłoby to, że nie możnaby marzyć 
o: „dorobku dłuższego przeciągu czasu*, 
„o trwałości owoców wszelkich  poczy- 
nań“, „o pracy szeregu pokoleń" itp. Sło- 
wem wszystko co byśmy robili miałoby 
znaczenie doraźne i o przyszłości wogóle 
nicby mówić nie można.: Skoro bowiem 
zaniedbywalibyśmy wychowanie, młodsze 
pokolenie szłoby w życie jako zupełnie 
niewyrobiony surogat i wszelkie jego po- 
czynania zależałyby od dobrej czy 'złej 
woli — a nie poparte żadnem doświad- 
czeniem, w przeważającej części wypad- 
ków byłyby bezowocne, mimo nieraz 
i najlepszej chęci. Wiemy dobrze, że do- 
świadczenie, to nie tó co nauczy się w ży- 
ciu jednostka, ale jest to zbiór kilkakrot- 
nych poczynań różnego rodzaju do osią- 
gnięcia pewnego celu, które przedsiębra- 
ły szeręgi pokóleń. A więc jednym. z za- 
dań jakie ma na celu wychowanie, jest 
przekazywanie młodszym przez starszych 
nabytego doświadczenia życiowego. — Wy- 
chowywanie i jego cel jest tak obszernym 
materjałem nie tylko dla artykułów 
dziennikarskich, ale i lata trwających 
studjów, że trudno jest obszerniej przed- 
stawić to — powiedzmy za jednym zama- 
chem. — 

Wskazaliśmy tu na jedno z zadań wy- 


chowywania —na przekazywanie doświad- |- 


czenia, którego. znaczenie każdy dobrze 
zna, więć można przypuścić, że dalsze ce- 
le jakie ma na oku wychowanie, będą nie 
mniej ważne. Wskazaliśmy tu ną do- 
świadczenie — gdyż uważamy  ję' jako 
czynnik najważniejszy we wszelkich po- 
czynaniach. Każda praca ma pewien cel, 
a ten ma być zawsze dobrym — powiedz 
my ogólnie takim jak go sobie przedsta- 


wiamy w chwili podjęcia kroków doń 
zdążających. Do takiego postępowania po- 
trzebne jest doświadczenie, które wska- 
zuje nam na podstawie licznie przeżytych 
prób, — jaka jest najlepsza droga do 
osiągnięcia upragnionego celu. Sądzimy, 
że i znaczenie doświadczenia zostało przez 
nas choć z gruba, ale należycie przedsta- 
wione. 

Skoro więc znamy olbrzymie znacze- 
nie jednego momentu, jaki uwzględnić 
należy przy wychowywaniu, nię trudno 
już mieć wyobrażenie © znaczeniu wy- 
chowywania jako całości. Rezumiejąc 
znaczenie wychowania, przyzna każdy, że 
troska o nie jest pierwszem zadaniem 
każdej komórki, czy grupy społecznej — 
a więc rodziny, większego grona krew- 
nych, narodu, czy wreszcie zorganizowa- 
nej społeczności — państwa. 

Znaczenie i rola wychowywania w ka- 
żdej z wymienionych grup społecznych, 
tó témat szerokiej dyskusji. Celem niniej- 
szegó artykułu, jest tylko zwrócenie uwa- 
gi na znaczenie wychowania i wynikają- 
ce stąd obowiązki. — 

Nawiązując do wyłuszczonych powyżej 
przesłanek, możemy twierdzić, że tylko 
racjonalne wychowanie młodszego poko- 
lenia, daje gwarancję, że nasze wzmagania 
się z trudnościami w życiu nie idą na 
marne; młodsi skorzystają Z przebytych 
przez mas prób, podchwycą owoce naszej 
pracy i będą dobrymi kontynuatorami na- 
szych póczynań. 

Wychówanie więc nakłada na nas 
ogrom wielu obowiązków. Najlepiej zrozu- 
mieli to wrogówie poszczególnych grup 
społecznych, — powiedzmy np. narodów, 
— którzy dążąc do jego zmiweczenia, uzna- 
lf — szerzenie idei dobremu wychowaniu 
sprzecznych j odwracanie uwagi ogółu od 
ciążących nań obowiązków waględem wy- 
chowania młodzieży — za najskuteczniej- 
sza narzędzie do osiągnięcie niecnego ce- 
lu. Wrogów takich świat jest pełen. Na 
tym miejscu możnaby rozpatrywać rozma- 
ite ich cele i tereny działania. 
| My, — wełamy tylko dą najbliższych, 
że naszym nam bliskim terenie i w kraju, 
w którym mieszkamy, wrogów -wychowy - 
wamia naszej młodzieży, działający za pod- 
szeptem różnych - niszczycielskich czynni- 
ków, jest aż nadto. 

Brońmy nas samych i przyszłości ná- 
szych młodych, idźmy tam,, gdzie głoszą 
słowa przestrogi przed czychającym nie- 
bezpieczeństwem z 
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„KRONIKA. 


KALENDARZYK: 
Sobota, Wincentego. 
Niedziela: Juljanny Celestyny. 
Poniedziąłek — Hermana. 


© Wiec rodzicielski, W niedzielę odbę- 
dzie się po sumie w sali p. Kaczyńskiego 
wielki wiec rodzicielski, Tematem prze- 
mówień prelegentów, będzie problem wy- 
chowywani a dzięci i młodzieży. Ważność 
i aktualność problemu tego winna zgroma- 
dzić ną sali wszystkich bez różnicy, 


© Dyżur pogotowia ratunkowego Pow. 
Kasy Chorych. W niedzielę dnia 6 bm, po- 
mocy lekarskiej w nagłych. wypadkach be- 
dzie udzielał w. Wąbrzeźnie p. dr. Jani. 
szewski, w Kowalewie p, dr. OÓwczarczak. 


© Co grają w kinach? W sobotę i nie- 
dzielę- kina tut. będące niekiedy jedyną 
rozrywką niedzie ną, mają dość interesu- 
jący program, W kinie „Słońce* wyświet- 


ścią śledzić poszczególne etapy i stacje 
męki Pańskiej. -W tym stanie nic nie 
mówi. - Ręce «rozłożone, chwilami składa 
je to znowu porusza niemi, jakby 
chciała kogoś odsunąć, — a na twarży 
maluje się trwoga, opuszczenie, gorycz. 
Stan ten trwa krótko, może kwadrans za- 
ledwie, poczem wycieńczona opąda na_po- 
duszki i następuje stan drugi, określony 
przóz ks. prob: jąko stan „dziecięcego 
onieśmiełenia". 


W tym drugim okresie ekstatycznym 
wzdycha i jęczy, widócznie bardzo cier- 
piąc. Zapytana przez ks. Nąbera, opo- 
wiada `w =tymń" włśśnie stanie o tem 
wszystkióm, 'có uprzednio widziałą.. Mó- 
wi jednak, jak dziecko piąciojetnie o 
szczupłym  jeszęzę zakresie pojęć: nie 
móże np. dókładnie podać liczby, a osoby, 
które spotyka w. widżeniu męki Chrystu- 
sa Pana, opisuje ná sposób zupełnie dżie- 
cięcy. W tym też stanie pówtarza wy- 
razy, słyszane 'w aramejskim języku, nie 
rozumiejąc naturalnie ich znaczenia, 
przyczem odtwarza tak dobitnie pewne 
właściwości w wymowie zależnie od tego, 
czyje to są słowa, iż łatwo móżna odróż- 
nić literacki język Kajfasza od ludowej 
gwary Apostołów. - 

W tych chwilach” „dziecięcego onte- 
śmielenia”: odczuwa «całą gorycz Chrystu- 
sowych cierpień. i choć zawsze gotowa 
jest do współcierpienia, tò przecież z nad- 
miaru bólu wyrywa się niekiedy z jej ust 
jakby- protest: „Nie mogę* — „Nie chcę”... 
To okrzyk. natury, która się wzdryga i cò- 
fa przed cierpieniem. Nic dziwnego. Sam 
Chrystus w Ogrójcu znajdował się w ta- 
kim stanie, gdy wołał do Ojca: „Ojcze, od- 
dal ode mnie ten kielich". Ale, gdy tyl- 
ko ją pobłogosławić, natychmiast zbiera 


lać się będzie „Dalsze dzieje Tarzana“ 
przedstawiający życie człowieka dżungli. 
W kinie „Dwór 'Wąbrzeski* zobaczyińy 
„Serce Maharadży* dramat rozgrywa- 
jacy się w Indjach w krainie fakirów i ba- 
jader, Jest to pierwsze dzjelo polskiego re- 
żysera dla wytwórni zagranicznej Jana Ku. 
charskiego, 


© Kradzież desek. W nocy z „dnia 4 na 
5 bm. niejakiś Carski Władysław skradł 
na terenach będących w parcelacji macs- 
ną ilość desek za mniej więcej sumę 130 zł 
na szkodę bud. p. Gaszyńskiego z Wąbrzeż- 
na, Sprawcę kradzieży schwycono j deski 
zwrócono poszkodowanemu właścicielowi. 


© Zebranie filji Zw. Tow. Fryzjerów 

w Wąbrzeźnie. Zebranie miesięczne wspom. 

nianego Związku odbędzie się w poniedzia- 

łek dnia 7 kwietnia o godz, 8,15 wieczorem 

w lokalu p. Kaczyńskiego „Bar Obywatel- 

ski“, Wszystkich cz'onków i członkinie o 
przybycie na sdi zebranie uprasza 
Zarząd. 


© Dbajcie o zchyitokć waszą i rodzin 
waszych! Życie pełne jest niespodzianek | 


się w sobie i oświadcza: „Teraz otrzyma- 
łam od Pana znak Jego łaski. On jest 
tak dobry“ i radośnie podejmuje na sie- 
bie Krzyż boleści razem ze Zbawcą. Świa- 
dom tego, błogósławiłem ją często w tym 
czasie, kiedy tylko zauważyłem, że wpa- 
dała w ten stan bolesny westchnień i ję- 
ków Za każdym razem miałem możność 
przekonać się, jak wielkiem dobrodziej- 
stwem jest kapłańskie błogosławieństwo 
i nigdy jeszcze w życiu mojem nie ude- 
rzyła mnie tak ta moc błogosławieństwa, 
jak właśnie w tych godzinach, .spędzo- 
nych u łoża cierpiącej stygmatyczki 
w Konnęrsreuth. Kapłani powińni często 
błogosławić chorych, ci zaś powinni pro- 
sić ó tó. Teresa odczuwa działanie bło- 
gosławiącej ręki MZ nawet zdaleka, 
np. gdy ks. prob. błogosławi ją z Wald- 
sassen, odległego o 5 klm. Tem się też 
tłumaczy to jej niezwykłe przeczucie blo- 
gosławieństwem Ojca éw. wi tej samej 
chwili, gdy go jej udzielał z Rzymu. Bo 
i czemże jest czas lub przestrzeń tam, 
gdzie wieczny i wszechmocny Bóg chce 
zbliżyć się do człowieka? 


Po tym drugim stanie następuje trze- 
ci — stan „pódniosłego spokoju“ wy- 
tchnienia, kiedy to cieleśmie i fizycznie 
odpoczywa, duchowo zaś. jakby z sieb'e 
wychodzi, a ktoś inny zdaje się przez nią 
przemawiać. I to wydało mi się najbar- 
dziej godnem uwagi, z tego wszystkiego 
czego tam byłem świadkiem. Trzy razy 
miałem sposobność rozmawiać z nią 
w tym stanie i wtedy to zadawałem jej 
wiele różnych pytań. 


Gdy po raz pierwszy w tym stanie po 
udzieleniu jej Komunji św. jąkiś czas 
z nią rozmawiałem, naraz przerwała roz- 
mowę, okrzykiem: „Teraz znów 


Str. B 
dobrych — a jeszcze więcej złych — i nie- 
raz nawet tragicznych. Chcąc spokojnie 
oczekiwać niepewnego, nikomu nieznanego 
jutra zabezpieczajcie się od nieszczęśliwych 
wypauków i na życie, Tow, Ruin:one Adrja. 
tica di Sicuria jest jednym z najkorzyst- ` 
niejszych i najtańszych tow, ubezpieczeń. 
Szczegóły w ogłoszeniu, 


© Baczność sportowcy! Drugi doroczny 
bieg płaski o punar Sokola wąbrzeskiego, 
Towarzystwo Gimn, „Sokół -w Wąbrzeź- 
n.e chcąc zachęcić jak najszersze warsiwy 
młodzieży i starszych powiaiu wąbrzeskie- 
go do czynnego uuziału w sporcie, uiundo- ` 
wało w roku ubiegiym nagrodę wędrowną 
o puhar „Soko.a" wąbrzeskiego jako na» 
grodę dla zwycięzcy w biegu płaskim na 
4000 mtr., ktory co rok w dniu Trzeciego 
Maja będzie organizowany: 

Jak wiadomo w zeszłym roku zdobył 
puhar po muz pierwszy druh Bernard Drąż, 
kowski z „Sokola' Kowalewo, Puhar ten 
przechodzi na własność tego biegacza, któ. 
ry go wzykrotnie zrzędu zdobędzie. Każdo- 
rażowy zwycięzca w biegu otrzymuje poza 
tem cenny żeton i dyplom pamiątkowy. 
Nazwisko każdego zwycięzcy zostaje wy- 
ryte na puharze, Dla następn;ch pięciu za- 
wodników przypadają pamiątkowe żetony, 
dyplomy oraz nagrody, 

Wzywamy wszystkich sportowców po- 
wiatu wąbrzeskiego do wzięcia jak naj icz, 
niejszego udziału w tej imprezie sportowej 
i prosimy o szczegówowe zasiosowańie Się 
da 'poniższego regulaminu dorocznego bie- ` 
gu o puhar „Sokoła* wąbrzeskiego, 

1. Bieg odbywać się będzie co rok w dn, 
święta konstytucji 3.go Maja bez względu 
na pogodę. 2, Długość trasy wynosi 4000 
mir. na szosie Sitno — Wąbrzeźno, Start 
przy kamieniu kilometrowym 35 kim, ko- 
ło Sitna — meta środek Rynku wąbrze- 
skiego, 3, Udział w biegu brać może każdy 
obywatel zamieszkały na terenie powiatu 
wąbrzeskiego, ńie poniżej lat 16, stowa- 
rzyszony lub nie, za wylegitymowaniem 
się z miejsca zamieszkamia. 4. Zawodnicy 
zgłosić się muszą ustnie lub piśmiennie 
u naczelnka gniazda wąbrzeskiegó druha' 
A, Zalewskiego, ul, Poniatowskiego 2 do 
dnia 30 kwietnia br., za przed.ożeniem dô: 
wodu z miejsoa zamieszkania lub legity-- 
macji towarzyskiej, o ile do jakiego towa- 
Tzystwa należy. 5, Każdy zawodnik płaci 
50 gr, w gotówee lub w znaczkach poczio- 
wych jako wpisowe, 6. Porządek biegu: a) 
Zbiórka zawodników go godz. 12-ej w 'ho- 
telu „Dwór Wąbrzeski* druha Kaczyńskie- 
go w Wąbrzeźnie; b) Stwierdzenie i wyle- 
gitymowanie obecnych oraz rozdanie nu- 
merów; ©) Badanie lekarskie (bezpłatnie);, 
d) Wyjazd autobusem na miejsce startu; 
e) Start; f) Finał — stwierdzenie zwyci 
ców; g) 'Ogtoszenie zdobywcy puharu i na- 
stępnych pięciu zawodników; h) Wręczenie 
zwycięzcy. „puharu .Sokoła*- oraz nagród. 
dalszym pięciu zawodnikom; i) *Wspólna' 
fotografja zwycięzcy w. gronie wszystkich 
zawodników i organizatorów, 7, Na tydzień 
przed biegiem „puhar Sokoła" oraz żetony 
i nagrody wystawione będą na pokaz pu 
bliczny w oknie wystawowem firmy Fr. 
Bąlcerski Wąbrzeźno, 

Za zarząd Tow, Gim, „Sokół* w Wąbrzóżnie 
Z. Czarnota-Bojarski, prezes, 


Walne Doroczne Zebranie 
Delegatów 
Związku RET Gospod. T. z. w Toru 


We czwartek dnia 1 maja 1830 r. odbę-. 
dzie się o godz. 8-mej wiecz. w sali Związ- 
ku przy ulicy Żeglarskiej nr. 1 walne do- 
roczne zebranie delegatów Związku Zrze- 
szeń Gospodarczych w Toruniu. 

Porządek obrad: 

1) Za © pienepj 2) Wybór marszałka, 3j 

Sprawozdanie ustępującego zarządu. 4) 
Uchwalenie budżetu. 5) Absolutorjum. w 
Zatwierdzenie statutu Związku Źrzeszeń . 
Gospodarczych. 7) Wybór nowego zarzą. 
du. 8) Wybór komisji feos tro vema sc aa ate Fic T aia adw aeaaeae (A 6 rd zB alla ac» anaa oa l ac BAJ 9 


1 cierpieć". I jakby ze snu głębokiego. zbu- 
dzona, podrywa się i na nowo: wyciąga 
ręce swe ku Chrystusowi”. 

O widzeniach swoich mówi Teresa sw 
ma co następuje: - 

„Że ja mam widzenie, za to ja nic nie 
mogę. Uważam siebie jedynię ża: narzę 
dzie, którem się Bóg według swoich 
planów dowolnie posługuje. Gdyby zaraz 
dziś moje dziwne rany znikły i żadnych 
widzeń bym więcej nie miała, byłabym 
z tem także zadowolona. Mnie wszystko 
jedno, czy ja widzenia mam czy nie 
W  bółeściach - P. Jezusa biorę także 
udział. Podczas widzenia jestem wyłącz= 
nie umiłowanym Zbawicielem tak zajęta, 
żę nia mam nawet czasu myśleć o sobie 
Gdy wprawdzie na widok okropnego cier- 
pon P, Jezusa sama ódeżuwam boleści, 

z Nim cierpię, to mogę jednakże własne 
cierpienia tylko mało sobie uprzytomnić. 
Moje boleści odczuwam, dopiero wtenczas' 
w całej pełni, gdy widzenie będzie przer- 
wane i P. Jezus znika mi z przed oczu. 

Gdy widzenie się rozpocznie, ujrzę 
Zbawietela zupełnie nagle.- Wydarzeńia, 
przesuwające się przed mojemi oczyma, 
zajmują mnie tak bardzo, że nie mog 
nawet myśleć o tem, czy ujrzę jeszcze cd 
więcej, czy może to już kiedyś widziałam, 
lub czytałam w historji biblijnej. Wsżyst- 
ko jest mi za każdym razem zupełnie no- 
we. 

Ja nie widzę obrazów, lecz widzę rze- 
czy same, Widzę Zbawiciela i inne osoby 
tak dokładnie i bez trudności, jak gdy się 
widzi coś, co się dzieje na ulicy. Gdybym 
to wszystko przed 2000 laty przeżywała 
| przy tem obecną była, nie mogłabym 
tego wszystkiego dokładniej widzieć i głe 
biej odczuć, niż obecnie". 

<Ciąg 


dalszy nastąpi). 
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Wnioski i uchwały. 10) Wolne głosy |ców Dzienników i Czasopism w składzie odatkowa i į i 
i wnioski. 11) Zakończenie. pp. Fryzego Feliksa Ludwika, Gebethnera : Ulga p tk gi Z ostatniej chwili. 

O ile nie stawi się na godz. 8-mą prze- | Wacława, Kauzika Stanisława, Krzywo- Ministerstwo skarbu wydało okólnik w c 5 | 
pisana ilość członków odbędzie się w pół |szewskiego Stefana, Lewandowskiego An- |na podstawie którego przedsiębiorstwa rewię fee SR d UAE U Byd LAMA | 
godziny później ponowne doroczne walne |toniego, Niklewicza Mieczysława, Olcho- | handlu hurtownego, nie prowadzącej Terenem krwawych zajść by! dzi 
zebranie delegatów uchwałmocne bez |wicza Konrada dla przygotowania pracy | ksiąg handlowych, płacić będą podatek gmach sądu okręgowego w Warszawie. 
względu na ilość przybyłych członków. nad historją czasopiśmiennictwa polskiego obrotowy nie jak to dotychczasowe okól- W sądzie tym odbywał się proces nie- 

„ |którego początki sięgają połowy XVI wie-| nipi s „| jakiego Berka Gorfinkla, oskaržonegò 
Z type cada gia o roza ku. — Na przewodniczącego komisji zo- ratiga S ae E pp SA. o zabójstwo swego kolegi Majera Hasen- 
ców Dzienników i Czasopism. |stał powołany p. Fryze Feliks Ludwik. — * Ug ę fusa. Podczas przerwy w dniu dzisiej- 


W dniu 27.3-go odbyło się kolejne po- | Komisja rozważyła sprawę zakresu : tej | nie zniżonej, tj. 1 promille. szym, w. czasie przeprowadzania przez po- 


siedzenie zarządu głównego Polskiego | pracy oraż kosztorys projektowanego wy- Niezwykłe to udogodnienie dotyczy | piej kę j i 
; : A ; | ` szatą ę oskarżonego Gorfinkla z pokoju 
EE kz teradc l 1 Cran PORNA a „| tych wszystkich przedsiębiorstw, które peA Eora ngi salę rozpraw, keer 
ice 4 =a plycie slona nie zalegają z podatkami za poprzednie | drogę aresztantowi brat zmarłego Hasen- 
sprawozdań ż prac preżydjum zarządu Miał zaledwie 28 lat. okresy i które istnieją co najmniej od| usa — Moszek i dobywszy rewolweru, 


głównego i dyrekcji Związku, rozpatrzono Według doniesień prasy hiszpańskiej lat PRE, SDA strzelił do niego trzykrotnie. 

sprawę skarg szeregu wydawnictw codzien | odnaleziony został ostatnio nieznany do- Odnośne podania odpowiednio umo-| Gorfinkel raniony został w szyję i pier- 
nych na braki w obsłudze prasy przez Pol- | tychczas list Krzysztofa Kolumba do króla |tyWowane przedkładać można tylko za|si, przyczem potoczył się po schodach 
ską Agencję Telegraficzną. Celem pozna- | Ferdynanda i królowej Izabeli. List ten, | pośrednictwem kupieckich organizacyj i upadł ciężko ranny. Sprawcę strzelania 


zz ppp ewacyd yna sprawie usprawnienia | którego autentyczność jest podobno  nie- | zawodowych. schwytano. Wobec powyższego zajścia 
obsługi prasy przez Polską Agencję Tele- | W&tPliwa, zawiera sensacyjny szczegół rzu- i rozprawę odroczono. 
graficzną zarząd Związku postanowił roz- Aoki WE bę deg yt ay Alan tyg Prezes Najw. Izby Kontroli | zzz 
isać kietę do wszystkich dzienników , z b t e ; PAFIN £ 
Rieczypośpolitój w RAAMI oceny dotych- | Kolumb w czasie odkrycia Ameryki miał ustępuje? Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
czasowej obsługi przez PAT. zaledwie 28 lat, gdy dotychczas, wobec Według krążących pogłosek, prezes Naj. | Edward Piszcz, Wąbrzeźno. Wolności 55. 
Dnia 28. 3. odbyło się 1 posiedzenie | braku dokładnej daty urodzin Kolumba, | wyż, Izby Kontro'i prof. Stan, Wróblew-| Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
komisji wydawniczej wybranej przez za- | przypuszczano, że odkrycia dokonał on | Ski, zamierza w najbliższym czasie ustąpić Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
rząd główny Polskiego Związku Wydaw- | między 40 a 50 rokiem życia, z zajmowanego stanowiska, w Toruniu, 
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W sobotę, dnia 5. kwietnia br. o godz. 8.15 i w niedzielę, dnia 6. kwietnia br. : 
o godz. 3, 5,30 i 8,15 wieczorem pierwsza serja P ANE iA utworu sztuki NASTĘPNY PROGRAM: 


HIND . Mi w Ametoa e e a a e 
Bata rot maa Orians „Dalsze dzię je Tar Zana a 


56 
w En PRA Do tego sg yżj nadprogram. Specjalne przedstawienie dla dzieci w sobotę, TA RZANA 
dnia 5-go kwietnia 1930 r. o godzinie 4-tej po południu. 
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Zawiadomienie 


e INNY 
OOOO 


INNI 


Podaję do Taskawej wiadomości, iż z dniem Zawiadamiam Szan. Obywatelstwo miasta i oko-  E 

1 kwietnia 1930 r. wydzierżawiłem mój a że z dniem 1 bm. przejąłem od p. Jana Kaczyń- 
skiego = 

2 skład kolonialny 2 2 Skład kolonialny z E 
p. Pryllowi. Dziękując Szan. Klienteli miasta i okolicy Zapewniam, że staraniem moim będzie, dostarczać to- =Æ 


3 : j war tylko najlepszych gatunków, po cenach konkuren- 
za doznane poparcie, proszę o dalsze popieranie mego cyjnych przy rzetelnej i skorej obsłudze. Prosząc o 


dzierżawcy. | łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa. 


Z poważaniem Z poważaniem 


Jan Kaczyński. Ignacy Pryll. 
: Telefon 15. Wąbrzeźno, ul. Grudziądzka. Telefon 15. 


OOP YYYY YYY YNY! | M YYYY 


B I E ERZE 
Sprzedam WENN 
60-morgowe gospodarstwo z martwym i 


ZYTA 


DYWANY 


Włoska Spółka Akcyjna 


nv» w 
żywym inwentarzem, z dużym ogrodem 
owocowym, położone przy szosie, 7 km. teraz 
od powiatowego miasta. Poniatowskiego 6 
99 . 


EDWIN SZULC, Uciąż. naprzeciw kościoła ewang. 


pt ej HAKEN 


We wtorek, dnia 8 kwietnia 1930 roku 
M się w Wąbrzeźnie Flance 


Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Trieście 
Rok założenia 1838. Kapitały gwaranc. lirów 600 00O 000. Rok założenia 1838 
PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA: 
na życie, od nieszczęśliwych wypadków, od odpowiedzial- 
ności prawno -cywilnej, ognia i kradzieży z włamaniem. 
Ubezpieczenia życiowe i od nieszczęśliwych wy- 
padków pod najkorzystniejszemi warunkami. 


Oddział: na Poznańskie i Pomorze w Poznaniu —ul. Skarbowa 16. 


Truskawki wczesne szkół- 


kowane Szarplesy później- 
sze ananasowe a $ gr. szt, 
i poziomki miesięczne. 
Agresty (bez pleśni) a 75 
gr, 1 zł i 1,50 zł, Winorośle 


OD AARONA ANNA 
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Reprezentacje i agentury wewszystkich miejscowościach. W147: b pie wymarzające a 3,50 zł 

szt. Przyłubska, Brodnica 

MHM, Szwa re; urmistrz, tel. ne, 3 "245195 
III mmm Im 


W sobotę, dnia 5-go bm. I w niedzielę, dnia 6-g0 bm. o godz. 8° wiecz. 


HINO „DWÓR WĄBRZESKI” „Serce Maharadży” "DU 


t . A ; 
wł Jan Kaczyński. Pierwsze dzieło polaka reżysera JANA KUCHARSKIEGO (dla wytwórni zagranicznej). BRUIKOWY $ 


Dla dzieci i młodzieży w niedzielę, dnia 6. bm. o godz. 5-tej. 


